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Wieści z kosyi. 
Piszą nam z Petersburga 25 stycznia : 

._. (=) Nie rozwikłano jeszcze sprawy Hurki- 
Lidwala, a już wychodzą na jaw różne nadu- 
Życia w Mandżuryi, W roku 1901-ym znalezio- 
no tam obfite poklady węgla kamiennego i na- 
tychmiast rząd począł go wydobywać. Dużo 
kosztowało urządzenie kopalni w Snczanie, któ- 
rą otwarto w rokn 1008-cim, t. j. wlaśnie wte- 
dy, gdy wojna z Japonią była już przewidy- 
wana. Postanowiono zgromadzić węgla 15 mi- 
lionów pudów, aby dość go było dla floty wo- 
Jennej i syberyjskiej kolei. Obliczono, że wydo- 
bycie puda będzie kosztowało 7 kopiejek, więc 
od razu wyasygnowano milion BU tysięcy ru- 
bli. Całą tę sumę wydano w ciągu lat 1904-ym 
1 1905-ym. Dziś wykryto, że suczańska kopal- 
nta dostarczyła nie 15 milionów, lecz tylko 4 
„uliony Z0U tysiecy pudów; wydano na to 294 
tysięcy rubli, a 756 tysięcy rubli gdzieś się u- 
lotnily. Jak wiadomo, brak węgla unieruchomił 
E władywostocką, kolej nie mogła wysy- 
= uyin pociągów, ile koniecznie było potrze- 
ba; wagonów nie opalano, więc się zdarzało 
podczas surowej zimy, że ranni w nich zamar- 
zali; chleb wypiekano źle, bo slomą laojanową 
niepodobna było dostatecznie rozpalić pieców. 
Zaczęto teraz szukać winnych i na razie wy- 
kryto, że w rachunkowych księgach kopalni 
suczanskiej cyfry sa podskrobywane. Będzie 
więc nowy skandal. Ta sprawa jest już w rę- 
kach komisyi śledczej, a tymczasem głośno za- 
częto mówić o szacherkach z kożuchami, wy- 
syłanymi z Rosyi dla armii mandżurskiej 
Przedsiębiorcy dostarczali rządowi kożuchów po 
kilka rubli za każdy. Pakowano je do wago- 
nów i wysyłano na widownią wojny, tam je- 
dnak nie rozdawano ich żołnierzom, lecz sprze- 
dawano je po parę rubli hurtownikom, a w 
księgach zapisywano, jako zgubione przez żoł- 
nierzy podczas ustawicznych marszów i kontr- 
marszów. Znowu tedy po rządowej cenie kupo- 
wano te same kożuchy od hurtowników i zno- 
wu natychmiast sprzedawano je. Tak trwało 
Przez eaiy ciąg Wujaj. "Wobec tak straszuych 
nadnżyć czemże jest „zaniedbanie“ wice-mini- 
stra Hurki! Sprawę jego zbadała komisya, zlo- 
zona z senatorów Gołubiewa, Scheibera i Ko- 
nego, oraz marszałka szlachty petersburskiej 
hr. Gmdowicza i prezesa komitetu giełdowego 
rozorowa. Akta tej komisyi car przekazał de- 
Partamentowi sądowemu senatu, lecz opinia pu- 
p ezna tak natarczywie domagała się jawności, 
wię reszcie ogłoszono raport komisyi. Jakaż 
LOG Jest wina Hurki? Oto, w kwietniu roku 
> 5-eg0 car zatwierdził postanowienie komite- 
ki ministrów, że w przyszłości wszelkie wydat- 
A, z funduszu głodowego powinny być czynio- 
x, przez komitet, złożony z ministra spraw 
„.„*Wnętrznych, lub jego zastępcy, z przedstawi- 
Sieli ministerynm finansów, kontroli państwo- 
Wej, ministerywn wojny i takich osób, których 
Udział będzie uznany za pożyteczny. Każde po- 
Stanowienie tego komitetu powinno byé za- 
twierdzone przez ministra spraw wewnętrznych, 
przyczem trzeba się starać, aby dostawy byly 
Przedewszystkiem powierzane osobom z tych 
okolic, w których brak żywności, ostateczne 
zaś kontrakty powinni zawierać gubernatoro- 
wie wspólnie z komisyami obywatelskiemi. Otóż 
wice-minister Hurko wcale nie zwoływał ża- 
to ch komitetów, sam zawarł umowę Z Lidwa- 
ko 2 dostawę 10 milionów pudów żyta po 85 
1opiejek za pud i natychmiast zatelegratowal 
Go. gubernarorów, aby nie czynili żadnych za- 
mówien, bo całego zboża dostarczy Lidwal. 
Nie wzięto odeń kancyi, lecz przeciwnie jemu 
cano zadatku 800.000 rubli, a milion rubli wy- 
ssyghowano bankowi handlowemn w Moskwie 
na płacenie kolejom za przewóz zboża podlug 
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kwitów Lidwala. Słowem, nie był on dostawcą, 
lecz tylko agentem wice-ministra Hurki, a cała 
operacya milala być prowadzona pieniędzmi 
skarbowemi. Dowóz zboża do okolie cierpią- 
eych glód w skutek nieurodzaju był w umowie 
tak rozłożony, iżby pierwsze transporty nade- 
szły w pierwszych dniach października | mo- 
gly być użyte na zasiew oziminy. Dopiero na- 
stepne transporty, wykonane w ściśle określo- 
nych terminach w listopadzie i grudniu miały 
| pójść na przekarmienie ludności. Lecz do 4-go 
listopada starego stylu, a więc do if listopada 


stylu nowego, kiedy jnż śnieg leżał i żadnych 
zasiewów nie można było robić, doniósł komi- 
tet kazański, że Lidwal nie dostarczył ani je- 
dnego puda zboża. Dowiedziano się, że wogóle 
do żadnej głodnej gubernii nie dowiózł on ani 
garnca. Pola były więc nie obsiane. P. Hurko 
wezwal do siebie Lidwala i w przytomności 
dwóch urzędników zagroził mu, że jeżeli w cią- 
gu l4-tu dni nie dowiezie zboża, to dostawa 
będzie oddana innym osobom. Oczywiście Lid- 
wal nie sobie z tego nie robil, bo już miał w 
kieszeni cały zadatek, — 800.000 rubli. W dru- 
giej polowie listopada oddano tedy dostawę in- 
nym przedsiębiorcom i oni się wywiązali ze 
swego zadania. Wszelako Lidwal dla pokaza- 
nia, że sprawę traktował uczciwie, dostarczył 
w grudniu 78.506 pndów i 82 funty żyta, eo 
go mogło kosztować około "U tysięcy rubli. 
Resztę zadatku rząd stracił. 

Tak tedy winą p. Hurki jest, że się roz- 
porządzał bez zwoływania komitetu zgodnie z 
carskiem postanowieniem z kwietnia rokn 1905 
i że samowolnie dal Iidwalowi zadatek. Więcej 
oczywiście — nie! 

Nadużycia wychodzą na jaw zupełnie nie 
w porę. bo właśnie przed wyborami do damy. 
Wedle świeżo ogloszonego ukazn, odbędą się one 
od 19-go lutego do l-go marca; prawybory 
zaczynają się dziś, a potrwają do lutego. Co 
dzień odbywają się zgromadzenia wyborców, 
ale policya zawsze je rozwiązuje z byle ja- 
kiego powodu. Zdarzyło się tu parę dhi te- 
mu, że jeden mówca zacytował na zgromadze- 
niu urywek xz Pisma św. Natychmiast po- 
wstał komisarz policyi i oświadczył, że po- 
nieważ zgromadzenie zostało zwołane dla na- 
rad nad wyborami do dumy, a nie dla roz- 
praw religijnych, przeto on je rozwiązuje. 
Z tak biahych powodów policya udaremnia 
wszystkie narady stronnictw, nawet tak umiar- 
kowanych, jak partya pokojowego odrodzenia. 
Tylko stronnicuwo „prawdziwych Rosyan" ko- 
rzysta z największej swobody i wciąż urządza 


zgromadzenia, które są raczej prelekcyami 
na temat o zbrodniezości wszystkich innych 


sironnietw. Ale nikt nie bywa na tych ze- 
braniach oprócz „prawdziwych Rosyan*. — 
Wszystkie stronnictwa przestały zwoływać 
zgromadzenia, natomiast z ogromną energią 
agitują poufnie i, jak się zdaje, bardzo sku- 

Powszechnie tu utrzymują, że właśnie 


tecznie. 
policyjne przeszkody, czynione wyborcom, bę- 


dą miały ten skutek, że większość w przy- 
szłej dumie znowu będzie przesadnie anti- 
rządowa, lubo nie tak grubijańska, jak w po- 
przedniej dnmie. Zdaje się, że czynownictwo 


zmarnowało dobre usposobienie społeczeństwa. 
Kadeci zaczęli liczyć na zwycięstwo, a ich 
obliczenia są stanowczo lepsze od _ biurokra- 
tycznych. lecz tym razem kadeci będą uni- 
kali awantur, aby nie dopuścić do rozwiąza- 
nia dumy. 

Sprawę przeniesienia uniwersytetu war- 
szawskiego ostatecznie złożono do archiwum, a 
to dlatego, że z miast, które przyrzekly przy- 
czynić się do kosztów założenia n nich uni- 
wersytetn i dawały na ten cel od pół mi- 
miliona, do przeszło milion rubli, żadne się 
nie nadaje. Smoleńsk, Niżni Nowogród, Wo- 
ronież i t. d. są zapadłemi miastami, w któ- 
rych nie ma żadnego życia naukowego. W mia- 
stach litewsko-białoruskich, jak Mińsk i Wi- 
tebsk, rząd uważa uniwersytet za niebezpie- 
czny. Wilno nie było brane w rachubę, po- 


nieważ ono odrazu oświadczyło, Że na uni- 
wórsytet, któryby rosyanizował, nie da ani 
grosza. Tak więc, ponieważ nie ma dokąd 


przenieść uniwersytetu warszawskiego, prze- 
to po prostu przestano o nim myśleć. Jest 
zamknięty, klopotu więc me sprawia, niech- 
że zatem tak będzie, chocby do sądne- 
go dnia! 


Hakata przeciw Kameręerichtowi. 


Sąd wyższy w Berlinie, zwany kamerge- 


[richtem, wydał dwa ważne orzeczenia w spra- 


wach wywołanych oporem rodziców i dzieci 
przeciw wykładanin reugii po niemiecku w 
szkołach wielkopolskich. Wiadomo, że władze 
szkolne w Poznańskiem postanowiły zatrzymy- 
wać oporne dzieci w szkołach po 14-tym roku 
życia przez lat tyle, ile będzie potrzeba, aby 
dziatwa się nauczyła religii po niemiecku. We- 
dług ustaw zasadniczych, obowiązkowa nauka 
w szkołach ludowych może trwać tylko do 
l4-go roku życia, dodano jednak, że w razach 
wyjątkowych, jeżeli nie można było przejść 
kursu, określonego programem, wolno wykłady 
odpowiednio przedłużyć. Miano tn na myśli na- 
przykład wojnę, obey najazd, i wskutek tego 
zamknięcie szkół. Ale władze szkolne skorzy- 
stały z takiego postanowienia ustawy i zarzą- 
dziły, aby oporna dziatwa obowiązkowo cho- 
dziła do szkoły choćby do pełnoletności. Roz- 
porządzenie to zatwierdził minister oświaty p. 
Studt. Protesty rodziców, wytoczone przed są- 
dami w Poznańskiem, nie poskutkowały, udano 
się więc do „kamergerichtu* w Berlinie i tam 
dopiero uzyskano zasadnicze orzeczenie, że ka- 
żde dziecko, mające więcej niż lat 14-cie, mo- 
żna zatrzymać w szkole tylko w takim razie, 
jeżeli termin przedłużenia całej nanki jest z gú- 
ry oznaczony, nie wolno zas zatrzymywać 
dzieci w szkole na czas nieokreślony. Jest to 
bardzo ważne orzeczenie, bo z niego wynika, 
że z powodu niedostatecznych postępów w ja- 
kimś jednym przedmiocie nauki szkolnej nie 
wolno zatrzymywać dzieci w szkole po 14-tym 
roku życia. Wprawdzie władze szkolne, jeżeli 
zechcą mścić się na dzieciach za opór przeciw 
niemieckim wykładom religii, mogą orzec, że 
wszystkie przedmioty wymagają dłuższego u- 
częszczania do szkoły, ale w takim razie wy- 
stawią nauczycielom złe swiadectwo. W dzi- 
siejszych czasach, kiedy wszystkim trudno za- 
pracować na utrzymanie rodziny, a ubogim lu- 
dziom trudniej, niż średnio-zamożnym, zatrzy- 
mywanie dziatwy w szkole dłużej, niż przepisu- 
je ustawa, było biczem vs rodziców w rekach 
władzy szkolnej. Tego bicza pozbawił je ka- 
mergericht. 

Drugim takim biczem było zabieranie ro- 
dzicom dzieci i oddawanie ich do zakładu sie- 
rot, oczywiście na koszt ojca. Używano tego 
środka rządko z powodn braku miejsc w zakła- 
dach sierot, zastosowywano go tylko wtedy, 
gdy się spodziewano, że sprawi to silne wraże- 
nie, a boleśnie dotknie nkaranych w ten spo- 
sób rodziców. Tak zabrano i zamknięto w do- 
mu opiekuńczym w Słapsku dwóch chłopaków 
organisty Feliksa Napiętka, który na Pomorzu 
jest dzielnym i skutecznym wyznawcą polsko- 
ści, czem się Bardzo naraził germanizatoron. 
Sąd ziemiański odrzucił protest Napiętka, sąd 
okręgowy kazał zwrócić rodzicom obn chlopa- 
ków, ale landrat nie zastosował się do tego na- 
kazu. Sprawa poszła więc do kamergerichtn, 
który zawyrokował, że te dzieci powinny być 
natychmiast zwrócone ojcu, ponieważ rząd nie 
udowodnił, iż w rodzicielskim domu są one na- 
rażone na zepsucie. 

Oba te procesy przeprowadziła „Straż”, 
która stale oddaje społeczeństwu ważne usługi 
przez to, że zdobywszy pomoc najwybitniej- 
szych prawników, nie puszcza płazem żadnego 
nadużycia poznańskich biurokratów. 

Ale oburzyła się hakata na kamergericht, 
że nie nia politycznego zmysłu i nie idzie rzą- 
dowi na rękę, a na poznańskie stosunki, na 
których się nie rozumie, patrzy z za zielonego 
stolika. W rezultacie tych zarzutów domaga 
się hakata, aby ten najwyższy w Prusach try- 
bunał sądowy nie był ostatnią instancyą dla 
procesów poznańskich. Więc oto potrzeba jesz- 
cze jednej ustawy antypolskiej! Ale oprócz te- 
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Komedya małżeńska. 
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Urzędnik bankowy Gosta Wickner powra- 
cal wieczorn tego dnia do domu w stanie po- 
Urażnienia bliskim. Stan ten był n niego czemś 
zupełnie uiezwyklem i mnsiał wyznać w duszy, 
26 jest mocno niezadowolonym ze siebie. 

i Podniósł kolnierz futrzany na uszy, gdyż 
róz chwytał i śnieg począł padać. Gösta Wi- 
Suer żałował, że nie zatelefonował po sanie. 
sa pelna była sañ, lecz wszystkie były za- 
Da! Wszak był to wieczór Bożego Narodze- 
kę, Wiekner jednak nie odczuwał nastroju 
Viątecznego. 
Szedł szybko, spotykając co chwilę znajo- 

à a lecz unikal ukìonu, by nie przystawać 
des leuniknionych życzeń wesołych świąt. A 

ego doprawdy nie był usposobionym. 

skie; oszedłszy do domu przy ulicy Arsenal- 
wyc WJJĄł klucz i otworzył bramę. „Wiatr 
ana JA, uderzając nią silnie o ścianę. 
ą z w 8 gniewnie RE JĄ za so- 
pokają R Zmalazłszy się w końcn w swoim 
uspokoi palił lampę i usiadł w fotelu, aby 
; C Się dalszem czytaniem Heinego. Lecz 
się tego wieczoru rozkoszować dow- 

nego, Rzucił książkę i zagłębił się w : 
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IE 


cipem Hei 


myślach. A pierwszą myślą jego byla ta, 
nie czuje się pewnym Boba. 

Bob nie nczynił ani nie powiedzial co- 
prawda nic kompromitującego. Przez cały wie- 
czór jednak nie był tym samym, co zawsze, a 
uprzejmość jego stała się jakby uciśnięta. Gö- 
sta Wickner żałował, że popełnil głupstwo i 
pytal się w duszy, czy wiek jego nie powinien 
go był od tego powstrzymać. 

Smiał się z samego siebie, a twarz jego 
stawała się przytem ożywiona, a zarazem szy- 
dercza. Dać się unieść przypadkowemu nastro- 
jowi, było to jego słabostką i nieraz odpokuto- 
wywał już postępki podobne — przedtem jesz- 
cze. Teraz był już pewniejszym siebie samego. 
Ale co się stalo, to się nie odstanie. Teraz 
należalo przewidzieć możliwe następstwa. Są- 
dził, że obecnie nie grozi jeszcze żadne niebez- 
pieczeństwo. Na każdy wypadek należało mieć 
oczy otwarte. GA aQ 

Najbardziej jednak niecierpliwil go czuły 
nastrój, który go ogarnął. (Gósta nie był sta- 
rym kawalerem, ale nie był znów zbyt mło- 
dym. Trzydzieści ośm lat! Nie był to może 
wiek zbyt posunięty z punktu widzenia matek, 
mających nieposaźne córki na wydaniu, jednak 
z punktu widzenia córek, można się było na 
to inaczej zapatrywać. Qu sam pogodził się już 
dawno z niejednem. Zauważył, że schody mę- 
czą go już. Z drzemki poobiednej rezygnował 
z niechęcią, którą jnź zaprzestał ukrywać, a od 
zeszłego miesiąca zauważył, że należy rozpu- 
ścić frak w okolicy żołądka. 


ALI 


. Gósta wciąż powracał dotego samego py- 
tania: Czyż to podobna, ża dał się nakłonić do 
opowiedzenia tej dawnej, głupiej historyi? 
Czyżby stało się to jedynie dlatego, że pani 
Anna wyglądała tak młodo i świeżo, z białym 
tiulem wokoło szyi, i że poklepała go po twa- 
rzy, gdy ncałowai jej rękę? 

Przeklęty romantyzm myślał Gósta 
Wickner. —Czyż nie właśnie ów drobny — jak- 
żeż to go nazwać — zawód, którego doznał, 
gdy pani Anna zaręczyła się z Bobem, stał się 
jednym więcej deświadezeniem życiowem, które 
wyrobiły w nim ową, trochę chłodną, filozofię 
życiową pod której panowaniem żył świetnie 
przez parę lat? 

Przedewszystkiem, czy miłość ta była kie- 
dykolwiek tak silną? | 

Gósta Wickner musiał przyznać w dnszy, 
Że nie. Czem więc było to wszystko ? 

Przywiązał się był do dziewczyny. Tyle 
w tem prawdy. Bywali w tych samych kołach 
towarzyskich, zaprzyjażmii stę i myślał seryo, 
że jeśli ktokolwiek potrafi nakłonić go do za- 
miany stanu wolnego na — hm! — tamten dru- 
gi, to ona chyba. Jasną była, ładną, świeżą 
i wyglądała tak czysto. Gösta Wicknsr nie u- 
miał znaleźć określenia, któreby mu się wydało 
stosowniejsze. Lecz, gdy potem ukazał się tam- 
ten drugi, a on poczuł się ods:niętym — czyż 
doprawdy tak trudno mu było zrezygnować? 
Gósta Wiekner szukał we własnych wspomnie- 
niach i przyszedł mu na myśl pogodny wieczór 
wiosenny, podczas którego błądził po parku, 


Nuknie jedwabne, gazowe, koronkowe, pajetowe, oraz 
okrycia według najnowszych modeli paryskich poleea 


go hakata oskarża „Straż“ o to, że ona jest | tysięcy osób wolność i szczęście." Petenci gro- 
spiskiem, zasilanym funduszami z zagranicy, | zuli, że jeżeli prośba ich nie zostanie spełniona, 
nietylko z innych dzielnie polskich, ale także | w takim razie parlament anstryacki będzie wi- 


z Francyi i Szwajcaryi, bo — powiada hakata 
— któż opłaca drogich prawników „Straży“? 
— Kto opłaca? Nikt. Pracują oni darmo, dla 
idei, lecz naturalnie hakata nie rozumie, jak 
można pracować dla idei. Ona także ma ideę, 
ale taką, która znakomity przynosi dochód. Ta 
idea — to bzik antipolski. 
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(Co bedzie z ustawą o polepszeniu kongrui? — 
Groźby zwolenników rozwodów.) 


(y). Sprawa polepszenia kongrui weszła w 
ciekawe stadyum. Oto Izba panów nie dowierza 
Izbie poselskiej i nie chce uchylić uchwalonego 
w tej ostatniej Izbie przez pomyikę dodatku p. 
Perica, wedle którego także zakonnicy w Dal- 
macyi korzystać mają z podwyższenia kongrui. 
W komisyi Izby panów podniesiono bowiem, 
że może zajść taka ewentualność, iż w razie, 
gdy pelna Izba panów zmieni uchwałę Izby po- 
selskiej i skreśli poprawkę p. Perica, to stron- 
nictwa radykalne w Izbie poselskiej umyślnie 
nie dopuszczą już de ponownego wzięcia usta- 
wy pod obrady, aby dokuczyć znienawidzone- 
mu przez nie duchowieństwn katolickiemu, — 
i cała sprawa zatem upadnie, gdyż nie będzie 
zgodności uchwał obu Izb parlamentu. Wpra- 
wdzie prezes gabinetn br. Beck osobiście przyj- 
muje gwarancyę, iż Izba poselska przystąpi do 
uchwały Izby panów i uchwali jeszcze raz u- 
stawę bez poprawki Perica, odpowiedziano mu 
jednak, że nie leży w jego mocy dotrzymać te- 
go rodzaju gwarancyi, bo nie posiada on spo- 
sobu zmuszenia stronnietw radykalnych do prze- 
puszczenia jeszcze raz tej ustawy. Dlatego też 
komisya Izby panów uchwaliła ustawą o kon- 
grni wraz z dodatkiem p. Perica. Mimo to br. 
Beck chciałby koniecznie dotrzymać paktu, jaki 
w tej sprawie przyszedł do skutku między 
stronnictwami za jego interwencyą, zwołał tedy 
wszystkich przewodniczących klubów parlamen- 
tarnych na konferencyę. Usiłowano skłonić 
frakcye radykalne, zwłaszcza socyalistów i 
wszechniemców, by ostatecznie nie upierały się 
przy tem, aby poprawkę p. Perica skreślono, 
bo w rezultacie cały wydatek, spowodowany 
przyjęciem tej poprawki, wyniesie 60,000 koron 
rocznie, — socyaliści jednak i wszechniemcy nie 
chcą zgodzić się na to i domagają się bezwa- 
runkowo, ażeby pakt został dotrzymany. Osta- 
tecznej uchwały jednak co do tego, czy pakt 
musi być dotrzymany, nie powzięto, gdyż i 
przewodniczący poważnych stronnietw w lzbie 
poselskiej nie dowierzają swym radykalnym ko- 
legom i nie chcą swą uchwałą wywierać naci- 
sku na Izbę panów. Gdyby pełna Izba panów 
wbrew propozycyi swej komisyi uchwaliła usta- 
wę o kongrui z opuszczeniem poprawki p. Pe- 
rica, w takim razie odbyłoby się jutro jeszcze 
jedno posiedzenie Izby poselskiej, tym razem 
Już nieodwołalnie ostatnie. Przypuszczać jednak 
należy, że nawet w tym razie, gdyby Izba pa- 
nów uchwaliła ustawę o kongrui wraz z po- 
prawką p. Perica, rząd, opierając się na wyra- 
znie objawionej woli większości stronnictw, po- 
mimo owego paktu, przedłożyłby ją do sankcyt 
i kilkudziesięciu zakonników w Dalmacyi przez 
pomyłkę [zby poselskiej nzyskałoby poprawę 
położenia raateryalnego. 

W prawdziwej rozpaczy są członkowie sto- 
warzyszenia separowanych małżonków katoli- 
ckich skutkiem tego, że nie udało się im wtym 
parlamencie, który w ostatnim okresie swego 
żywota uchwalał wszystko, co mu podsunięto, 
przeprowadzić zmiany kodeksu cywilnego, ze- 
zwalającej na rozwody. Przed paru dniami ze- 
brało się w hali parlamentu kilkaset rozwódek 
i mężów, nie żyjących z żonami, i nagabywało 
prezesa gabinetu i posłów, aby koniecznie u- 
chwalili znieść paragraf 111} o nierozerwalności 


małżeństw katolickich, boć „to przecie taka 
drobnostka i dziesięć minut czasu wystarczy 


na powzięcie uchwały, przywracającej setkom 


pełen posępnych myśli. Lecz, jakkelwiek długo 
szukał dalej we wspomnieniach, nie zdołał prze- 


cież ukryć przed samym sobą, że ów wieczór 
był jedynym. Bywało, że z początku drgnął cza- 
sem, ujrzawszy promieniejące twarze narzeczo- 
nych. Ale przyzwyczaił się w końcu dotego, jak 
można się do wszystkiego przyzwyczaić i 
wreszcie poczuł sympatyę dla tej wzajemnej 
ich adoracyi. Później rozważał ironicznie, że 
kobieta, stworzona jedynie dla domowych roz- 
koszy, nie byłaby Żoną stosowną dla niego. 
I w końcu został przyjacielem ich obojga i dom 
ich stał mu się poniekąd niezbędnym. Jakżeż 
często myślał odtąd, że właściwie on był szczę- 
sliwszym rywalem. Wolny od wszelkich wzglę- 
dów i więzów, mógł poświęcić się w zupełno- 
ści karyerze, której celu nie tracił nigdy z 
oczu, gdyż mysl Gósty Wicknera pełne były 
snów o potędze, a jakkolwiek małżeństwo nie 
bywa tu co prawda przeszkodą, bywa nią je- 
dnak nieraz miłość. Jakiś nerw romantyczny 
spowodował w nim to chwilowe pożądanie wła- 
snego gniazdka. Lecz — jakkolwiek sprawa 
wzięła inny obrót — osiągnął przecież i to. 
Miał dom, w którym mógł bywać ile chciał, 
gdzie najdrebniejsza jego radość, najbłahsza 
troska, rozbudzały współczucie i zajęcie. Nie 
potrzebował się kłopotać tym domem. Istniał 
on dla niego zawsze. Stał się jego własnością, 
bez jego przyczyny, bez najdrobniejszej troski 
z jego strony, aby go utrzymać. Uczucie przy- 
jaźni łączyło go z panem. zarówno jak i panią 
tego domu. Śwobodniejszym bywał wpośród 


downią takiej demonstracyi, jakiej jeszcze ni- 
gdy nie było. Wezoraj zas nadesłali amatoro- 
wie rozwodów z Czech do wszechniemieckiego 
posła Tschana pismo, w którem proszą go, aby 
jeszcze w ostatniej godzinie zwrócił uwagę par- 
lamentu na niebezpieczestwa, jakie sciągnie 
na państwo przez nieuchwalenie rozwodów. „Ze- 
chciej pan -- powiedziano w tem pismie — po- 
dać do wiadomości Izby, że jeżeli nie uchwali 
rozwodów, w takim razie sto tysięcy katolików 
z Czech przyłączy się bezzwłocznie do ruchu 
„Los von Rom“ i pociągnie za sobą wnet dru- 
gich sto tysięcy. Katolicy z Czech, żyjący w 
separacyi, zdecydowani są pomimo istniejących 
ustaw zawierać ponowne związki małżeńskie í 
przez to zmusić wladze państwowe do wytocze- 
nia im dziesiątek tysięcy procesów kryminal- 
nych o bigamie. Niech nas zasądzą, ale to musi 
doprowadzić do rewolucyi w Czechach. Jest to 
ostatnia nasza przestroga pod adresem rządu“. 
Po takiem ultimatnm nie pozostaje amatorom 
rozwodów jnż chyba nie innego, jak bombami 
dynamitowemi wywalczyć spełnienie swego po- 
stulatn, — a potem isć do kryminału. 


Przyszły niemiecki parlament. 


Otrzymaliśmy przed kilkn dniami uwagi 
o układanin się stronnictw w Niemczech i prze- 
widywania o skladzie przyszłego parlamentu. 
Ponieważ są to uwagi bardzo rozumne, przeto 
dajemy im chętnie gościnę w naszem piśmie, 
jakkolwiek z powodu nawału materyałów poli- 
tycznych, artykuł ten przeleżał tyle czasu w 
drukarni, iż doczekał się wyborów i faktyczne- 
go powstania nowego parlamentu. Przewidywać, 
jaki będzie ten przyszły parlament, nie potrze- 
Lnjemy, bo wiemy już jaki będzie. Niemniej 
jednak uwagi te są tak cenne, że dajemy im 
gościnę. Autor mieszkający stale w Niemczech 
pisze : „4 

Agitacya wyborcza nie przyczyniła się do 
wyświetlenia zawiłej sytuacyi w cesarstwie nie- 
mieckiem. Nagłe rozwiązanie parlamentu wpro- 
wadziło niespodzianie wszystkie stronnictwa w 
położenie nienaturalne. Z jednej strony mamy 
cały liberalizm niemiecki, użalający się nien- 
stannie na rządy osobiste, na zachcianki reak- 
cyjne u góry, na protegowanie interesów agrar- 
mych, a mimo to wzywany dziś przez monar- 
chę do walki z przeciwnikami rządu, do obro- 
ny polityki kanclerza. Wraz z grupami liberal- 
nemi mają stawać w jednym szeregu znienaw!- 
dzeni konserwatyści. Jedni i drudzy powołani 
są do ratowania Biilowa i wywalczenia osobi- 
stej satysfakcyi dla Wilhelma II. Jedni 1 dru- 
dzy czują nienaturalność tego przymierza. Je- 
dni i drudzy przygotowani są na to, że nie po- 
trwa ono długo. 

Po drugiej stronie położenie jest także 
dziwne. Opozycya—to centrum i socyaliści. Je- 
żeli już to koleżeństwo broni wydawać się mo- 
że rażącem, to niemniej zadziwiającem zjawi- 
skiem jest fakt, iż w chwili, gdy w całych 
Niemczech słyszy się o gwałconych prawach 
ludu, o samowoli cesarza, o deptaniu mysli nie- 
podległej, na straży tych praw i tej mysli staje 
to centrum wyszydzane I poniewierane, to cen- 
trum oskarżanę o wdzieranie się w łaski. to 
centrum, przedstawiane przez socyalizm i libe- 
ralizm, jako symbol niewoli umysłowej, oportn- 
nizmu politycznego i obojętności dla ideałów 
narodowych. 

Zamieszanie jest ogolne. Ci, co najgłośniej 
sarkali na prądy, wiejące z zamku królewskie- 
go w Berlinie, ujrzeli się nagle pod sztandarem 
cesarskim. Ci, którym zarzucano pomiatanie 
ideałami postępu, stają na stanowisku, jako 
prawdziwi przedstawiciele wyborców, gotowi 
bronić zasad parlamentaryzmu przeciw urosz- 
czeniom korony. Wszyscy przyznają, że wybor- 
ca niemiecki znalazł się nagle w położenia tru- 
dnem. Na wieść o rozwiązaniu parlamentu, jak 
gdyby na hasło oczekiwane, stronnictwa zmie- 
niły front. Odzywają się już obawy, że zakło- 
potanie, w jakie go ten zamęt wprawia, od- 


nich, niż gdziekolwiek indziej. 

I cóż się teraz zmieniło ? 

Gösta Wickner był człowiekiem przywy- 
klym do bezwzględnej otwartości wobec siebie 
samego. I teraz więc przyznał szczerze, że 
gdyby mu przyszło teraz zamieniać się z Bobem 
i zająć jego miejsce, rezygnując z życia kawa- 
lerskiego, tak beztreściwego nieraz — nie pra- 
gnąłby tego. Był w tym wypadku zupełnie 
pewnym siebie. Nie pragnąlby nałożyć sobie 
zobowiązań przeszkadzających mu w spokoj- 
nym, regularnym i wcale zabawnym toku jego 
życia. Nie pragnąłby tego. Gösta Wickner pa- 
trzył na to jasno i coraz mniej rozumiał, co 
właściwie spowodowało jego nienmotywowaną 
otwartość dzisiejszą. Lecz im dłużej przemy- 
śliwał, tem wyraźniej czuł dziwny niepokój w 
duszy. Zimny ten, egoistyczny wywód za- 
wierał coś, co nie zadawalało go. Może w 
życiu jego było coś nie tak, jak być po- 
winno. | , , 

— Czy rozpocznę i ja medytować nad ży- 
ciem ? — spytał się Gösta w duszy. l 

Nagle powstał i twarz jego stała się jasna 1 
spokojna w nagle powziętem postanowienin. 

— Gdyby tą drogą zakraść się miała jaka- 
kolwiek sentymentelność w moje życie ? — po- 
myślał — zerwę z nimi pod jakimkolwiek po- 
zorem. 

Potem wziął znów Heinego do ręki i czy- 
tal z wielkiem zadowoleniem znany epizod mi- 
łosny z „Podróży pe Hawrze*. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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bierze mu ochotę do głosowania. Wyborca nie 
zdający sobie sprawy z tego, czego od niego 
żądają, gotów w dnin wyborów nie ruszyć się 
z domu i nikomu nie oddać głosu. Prenumern- 
jac dziennik demokratyczny i postępowy, czytał 
w nim od lat kilku, że cesarz nie lubi ludzi o 
wyrobionem zdaniu, lecz otacza się pochlebca- 
mi, czytał, że łaska cesarska osłaniała silnym 
puklerzem nawet człowieka tak skompromito- 
wanego, jak Podbielsky, że cesarz odmawia po- 
parcia dziełom prawdziwego talentu, a popiera 
lichotę artystyczną i literacką, że w dniach 
dymisyi Bismarka czynnikiem rozstrzygającym 
była próżność młodego Wilhelma: i oto ten 
sam dziennik powiada swym prenumeratorom 
teraz, że trzeba skupić się koło osoby cesarza, 
Że trzeba na miazgę zgnieść centrum, które o- 
śmiela się ganić politykę kolonialną monarchy 
i jego dorudzców. 

Wyborca nie wie, co o tem myśleć. Nie 
bez zazdrości spogląda on na sąsiada z cen- 
trum, idącego zawsze w zwartym szeregu, shi- 
chającego jednolitej komendy, nie narażonego 
na tak częste zboczenia i nawroty. 

Położenie stronnictwa katolickiego jest w 
istoeie znacznie jaśniejsze i wyrazistsze. Nie 
chciało popierać rządu w sprawach kolonial- 
nych, więc rząd wypowiedział mu walkę. Cen- 
trum podjęło rękawicę, i stanie do rozprawy. 
Nie da się atoli zaprzeczyć, że ten nagły wy- 
buch wojny domowej był i dla katolików nie- 
mieckich niespodzianka. Stronnietwo to, liczbą 
w parlamencie najsilniejsze, bywało w okresie 
ostatnim nieraz przedmiotem zazdrości. Inne 
stronnictwa szemrały nieraz na kanclerza i na 
gabinet pruski za uległość wobec przywódców 
katolicyzmu. Od głośnej wrzawy, jaka lat temu 
trzy poruszala Niemcy, gdy szło o zniesienie 
artykułu drugiego w ustawie o Jezuitach, aż 
do ostatnich czułości, jakie Wilhelm JI prawił 
katolikom niemieckim w prowincyach polskich, 
nasłuchać się można było w Niemczech o prze- 
możnych wpływach żywiołów katolickich, o po- 
kornej uległości rządu, o rozpościerającej się, 
dzięki temu, reakcyi. 

Nagle ta partya staje w opozycyi. Odma- 
wia kredytu na wojsko w koloniach. Czy w tych 
samych okolieznościach nie żądałaby od Izby 
kredytów, gdyby była u steru? Rzecz wielce 
watpliwa. Tem większa zawiłość w konstelacyi 
dzisiejszej. Tem trudniejsze zoryentowanie się. 
Mógł też powiedzieć któryś z dygnitarzy pru- 
skieh, że partye szykują się do starcia mit ver- 
kehrter Front. 

By zrozumieć przyczyny tego dziwnego 
ugrupowania, trzeba sięgnąć myślą wstecz, trze- 
ba spojrzeć ze stanowiska niemieckiego na u: 
biegłą epokę, trzeba na krótką chwilę wmyśleć 
się w rozumowanie narodu, który dziś właśnie 
z plemieniem polskiem zaciętą toczy wojnę. 

Zaden pessymista, żaden wróg Niemiec 
nie zdoła zataić przed sobą, iż ludy germańskie, 
zjednoczone w dzisiejszem cesarstwie, przeżyły 
pod hegemonią Prus lata niesłychanego rozwo- 
ju. Kto się z tym prostym faktem nie może o- 
swoić, dla tego mnóstwo zjawisk pozostanie za- 
gadką. Myśl Bismarka, iż dając Prusom władzę 
naczelną w zjednoczonem państwie, trzeba ró- 
wnocześnie zbudować to panstwo na podstawie 
demokratycznej, iż przenosząc punkt ciężkości 
do Berlina, trzeba równocześnie dać szerokim 
masom znaczny udział we władzy, by za jej 
pośrednictwem mogły stale polepszać swój byt, 
myśl ta okazała się rozumną i obfitą w skutki. 
W ciągu lat trzydziestu dobrobyt wzrósł zna- 
komieie. Miasta i miasteczka zmieniły postać. 
Zycie domowe przeobraziło się pod wpływem 
wzrastającej zamożności. Zmieniły się upodoba- 
nia i zwyczaje Zmieniły się formy towarzy- 
skie. Zmieniło się nawet w miarę coraz to wy- 
kwintniejszego życia stanowisko kobiety nie- 
miackiej w rodzinie. Zmieniła się architektura 
domu mieszkalnego; zmieniły się zabawy dora- 
stającego pokolenia. 

Gdy przechodząc ulicami małych miast u- 
niwersyteckich, patrzymy na domy, w których, 
o jedno pokolenie wstecz, mieszkali koryfeusze 
nauki niemieckiej, a potem porównamy je z wil- 
lami i pałacykami dzisiejszych uczonych, pojmuje- 
my, że Niemcowi jest dobrze w jego ojczyźnie dzi- 
siejszej. Gdy, wybrawszy się na zebranie party: 
demokratyczno-socyalnej, widzimy i tę salę o- 
świetloną, wentyłowaną, ogrzaną i tych ludzi 
odzianych dobrze, i ten przebieg dyskusyi, trzy- 
many prawie zawsze w granicach prawideł par- 
lamentarnych, zaczynamy rozumieć, dlaczego 
socyalizm niemiecki jest coraz mniej rewolncyj- 
ny, dlaczego tym ludziom nie śpieszno z burze- 
niem wszystkiego, co widzą dokoła. 

Zjawiska te uderzają coruz częściej publi- 
cystów francuskich i angielskich, podróżujących 
po Niemczech. Coraz częściej i coraz  szczerzej 
przyznają Francuzi i Anglicy, że Niemcy do- 
pędzają ich we wszystkiem, że prześcignęli ich 
już w niejednem. 

Nic dziwnego. Oszczędności roczne mie- 
szkańców cesarstwa wynoszą w roku pomyśl- 
nym półtrzecia miliarda marek; na polu żeglu- 
gi morskiej pozostawiły Niemcy Francyę w tyle 
i zajmują trzecie miejsce, po Stanach Zjedno- 
czonych i Anglii; statystyka podatków od do- 
chodu wykazuje coraz wyraźniejszy wzrost 
warst zamożnych, a ubytek warstwy posiada- 
jącej dochód minimalny; trzecia część papieru 
zadrnkowywanego na całej kuli ziemskiej, przy- 
pada na drukarnie niemieckie. 

Ten stan rzeczy tłómaczy nam zjawiska 
inne. Na nim opiera się to zadziwiające, świa- 
dome, czy nieświadome poddanie się Niemiec 
kierownictwu Berlina i dynastyi pruskiej. Nie- 
miec nie opiera się komendzie Hohenzollernów, 
bo czuje, że pod ich komendą wzbogacił się i 
zaczął żyć dostatnio. Tem też, niestety, tłóma- 
czy się, w znacznej części, wzrastająca popu- 
larność polityki antypolskiej. Naród niemiecki 
wierzy rządowi pruskiemu na słowo. Obdarza 
go zautaniem, nie wglądając w głąb. Wszak 
się przekonał, że pod tylu innymi względani 
źle na tem zaufaniu nie wyszedł. [naczej pa- 
trzanoby w Niemczech na komisyę kolonizacyj- 
ną, gdyby ci, co ją stworzyli, okazali się ban- 
krmtami na innych polach. Dziś przeważa prze- 
konanie, że rzecz musi być potrzebna, skoro 
rząd pruski tak twierdzi. 

Ale na słońcu bywają plamy. 

Udało się Bismarkowi. co zamierzał. Če- 
sarstwo stoi silnie, a u ogółu ludności zakorze- 
nia się przekonanie, że z rozwojem zjednoczo- 
nych Niemiec łączy się wzrost dobrobytu i że 
chcąc postępować coraz wyżej po szczeblach 
tej drabiny, masy powinny zapomnieć o ha- 
słach rewolucyjnych, a starać się natomiast o 
wpływ coraz wydatniejszy na władzę prawo- 
dawczą. Pod tym względem powiodło się 
świetnie. 

Obok tego dośrodkowego prądn, wzmacnia- 
jącego nieustannie olbrzymią budowę, istnieje 


w duszy niemieckiej pierwiastek inny, odwie- 
czny, dziedziczny, płodny w wielkie dzieła, 
pierwiastek indywidualizmu, śmiałej krytyki, 
twórczości niezawisłej I samodzielnego poglądu 
na świat, niepoddającego się kierownictwu naj- 
wyższej w państwie władzy. Temu indywidua- 
lizmow! zawdzięczają Niemcy najswietniejsze 
płody poezyi i sztuki. Ich życie umysłowe 
nie skupiało się nigdy w jednej stolicy, jak ży- 
cie francuskie w Paryżn; okresów tego życia 
niepodobna oznaczać imionami monarchów, Py- 
szni się tem Niemiec w poczuciu swej siły: 
selbst erschuf er sich den Wert. 

To pragnienie niezawisłości duchowej, ta 
chęć stwarzania odrębnych form życia dla 
grup, pojmujących treść tego życia odrębnie, 
są to czynniki, które się uspić nie dadzą. Od 
czasu do czasu mogą one przeciwdziałać prą- 
dowi, stapiającemu wszystko w jedną bryłę, 
mogą podkopywać ideę zjednoczenia. 

Zrazu zdawało się. że politycznym wyra- 
zem i politycznym programem tego ukrytego 
głęboko indywidnalizmn będzie partykularyzm, 
mający ogniska w stolicach mniejszych państw 
niemieckich. To przewidywanie nie spełniło 
się. Przez lat trzydzieści sześć, które upłynęły 
od utworzenia władzy cesarskiej, partykula- 
ryzm taki był siłą bez porównania słabszą, niż 
sam ks. Bismark przypuszczał. 

A jednak poczucie samodzielności burzy 
się nieustannie w umysłach. Nie może się ono 
pogodzić z takim imperyalizmem, jaki jest ide- 
alem Wilhelma JI. Wtrącanie się cesarza 
w sprawy literackie i artystyczne drażni Niem- 
ców; jego pretensyonalne zaznaczanie swego 
osobistego wpływu na politykę narodu obraża 
ich; jego szczere, czy nieszczere pomiatanie 
opinią budzi w nich obawę o przyszłość. 

Cóżby było w tem dziwnego, gdyby w 
takich warunkach zaczęły się w Niemczech wy- 
twarzać światy odrębne, o ideałach własnych, 
nie cheące rozpłynąć się w zbiorowisku ogól- 
nem i przechowujące odmienny pogiąd na cele 
życia zbiorowego, na stosunek jednostki i ro- 
dzimy do państwa, rządu i monarchy. Nowy 
imperyalizm hiemiecki, ścierając się ze starym 
indywidualizmem germańskim, nie zdołał w 
ciągu jednego pokolenia przeobrazić duszy na- 
rodu, a postępowanie dzisiejszego cesarza zao- 
strza te przeciwieństwa. Wśród tych sprzeczno- 
ści byłoby objawem nietylko zrozumiałym, ale 
nawet zupełnie prawidłowym, gdybyśmy wi- 
dzieli powstawanie zamkniętych w sobie wiel- 
kich organizmów, chcących żyć w cesarstwie, 
ale broniących i strzegących zazdrośnie skarb- 
ca własnych przekonań, własnych pojęć o za- 
daniach społecznych i o wartości rzeczy do- 
czesnych. 

Oezywistem jest, że za najsilniejszy z 
takich organizmów, za największy z takich 
światów odrębnych, musimy dzis uważać kato- 
lickie centrum. 

By należycie ocenić wzrost tej potęgi, na- 
leży uprzytomnić sobie dwa niezmiernie sknte- 
czne i dzielne czynniki, któremi się ono od pół 
wieku na ziemi niemieckiej posluguje. 

Pierwszym czynnikiem jest szczere, jawne, 
śmiałe oparcie o lud. Drugim jest, przy całej 
karności wewnętrznej, przy bezwarunkowem 
poddaniu jednostki kierownictwu ogólnemu, ró- 
wnie szczera, równie jawna, równie Śmiała o- 
brona wolności sumienia, wolności przekonań, 
wolności słowa wobec wszelkich uroszczeń iza- 
pędów rządu. Już w roku 1848 zgromadziło się 
dwudziestu sześciu biskupów w Wiirzburgn, by, 
potępiając stanowezo i surowo wszelkie dążenia 
anarchiczne, poprzeć te żądania narodu, które 
dają kościołowi rękojmię niezawisłości. Zjazd 
biskupów oświadczył się za wolnością naucza- 
nia. Równocześnie zaczęto organizować lud. 
Pierwsze (resellenverein y X. Kolpinga powstały w 
r. 1846. Niebawem powstają w całych Niemezech 
potężne związki katolickie ; Piusrerein, Donifa- 
tiusverein, Borromacusterein są drogowskazami 
na ścieżce życia duchowego w Niemczech. Wiel- 
ka myśl arcybiskupa Kettelera, stwarzająca ze 
stowarzyszeń robotniczych twierdzę przeçiw za- 
pędom socyalizmu, krzewi się bujnie. Owierć 
miliona robotników należy dzis do katolickich 
związków zawodowych. Jestto więc w istocie 
świat zamknięty w sobie, zdolny do życia od- 
rębnego. sięgający od wyżyn nauki uniwersy- 
teckiej do nizin społecznych, na których wy- 
słannicy stowarzyszeń i związków wpajają o- 
puszczonym i zaniedbanym pierwsze zasady 
moralności, sięgający od zamków książęcych do 
przytułków żebraczych. Kto dzis chce dla Nie- 
miec ułożyć program polityczny, musi albo z tym 
światem zawrzeć przymierze, albo przygotować 
się do walki. 

Cesarz Willielm i jego kanclerz nie byli 
w ciągn lat ostatnich w położeniu łatwem. Po- 
stępowa część społeczeństwa, chyląca się coraz 
bardziej ku reformom społecznym, mogłaby 
stać się niewątpliwie dostateczną podporą rzą- 
du, ale między nią a dworem cesarskim nie 
braknie nigdy różnych rozdźwięków i podej- 
rzeń. Demokrata niemiecki z XX wieku nie 
umie w głębi swej duszy odnaleść prawdziwego 
zachwytu nad rolą Tytusa czy Marka Aurelego, 
choćby najlepiej odgrywaną przez współcze- 
snego monarchę, drwi on sobie z przywilejów 
szlachty pruskiej na dworze cesarskim i w woj- 
sku, a w zamian za stałe popieranie rządu żą- 
da rzeczy takich, jak reforma wyborcza w 
królestwie pruskiem, jak otwarcie granicy dla 
obcych ziemioplodów, jak szkoła bezwyznaniowa. 

Nie łatwiej przyszłoby rządzić przy po- 
mocy centrum. Straszył tem niegdyś Bismark 
demokratyczną opozycyę. Nie uwierzyła wten- 
czas; mie dałaby wiary 1 dzisiaj. 

W trudnem położeniu chwycił się ks. Bü- 
low źródła heroicznego. Zrobić z katolików nie- 
mieckich zdrajców ojczyzny, ogłosić wielką 
wyprawę przeciw Rzymowi; oto sposób stwo- 
rzenia wielkiej partyi rządowej, bez koszto- 
wnych ofiar na rzecz demokracyi 1 postępu. 

Czy środek ten nie zawiedzie ? 

Być może, iż da rządowi większość w par- 
lamencie. Wszak szło tam tylko o kilkanaście 
głosów. Nie da mu atoli tego stałego, spokoj- 
nego, bezpiecznego oparcia, o jakiem kanclerz 
marzy. Ani demokracya niemiecka, do której 
się zwrócono o pomoc, ani centrum, przeciw 
któremu ta pomoc ma być użyta, nie biorą te- 
go hasła na seryo. Demokracyi i postępowcom 
wystarcza jako złowroga wskazówka to, że ce- 
sarz nie myśli o zmianie ordynacyi wyborczej 
w Prusach. Jak zaś dalece centrum nie traci 
zimnej krwi, świadczy o tem choćby tylko ju- 
bileusz biskupa Koppa i wygłaszane na nim 
mowy. Nikt nie wierzy, by się rząd odważył 
na nową walkę kulturną. 

Nie będzie więc zmian wielkich. Stron- 
nictwa wyjdą z urny wyborczej w tej samej 
mniej więcej sile. Jedynie socyaliści cokolwiek 
zapewne stracą dlatego, iż już zanadto afiszo- 
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PRZEGLĄD z dnia 30 Stycznia 1907. 


wali się brakiem wszelkiego rozumu 
cznego. 

Centrum pocieszy się tem, że po szczęśli- 
wem  stlumienin powstania w Afryce, może 
dziś pochwalić się jasnowidzeniem polityeznem. 
Skoro bowiem powstańcy się poddali, można 
wojsko zmniejszyć. Korona w najgorszym ra- 
zie wynagrrlai to sobie gdzie indziej. Sejm 
pruski nie oumówi jej pieniędzy na koloniza- 
cyę w Poznańskiem. 


polity- 


8 Łą 
Rada państwa. 
(Izba posłów). 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby, 
prezydent gabinetu br. Beck odpowiadając na 
interpelacyę w sprawie zaprowadzenia ogólne- 
go zabezpieczenia na starość i na wypadek nie- 
zdolności do pracy, podniósł, że rząd przepro- 
wadza nad tą ustawą studya i w niedalekiej 
już przyszłości będzie mógł wnieść odpowiednie 
przedłożenie. z 

Odpowiadając na interpelacyę w sprawie 
drożyzny, stwierdza prezydent ministrów, że 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności równocześnie 
nastąpiła poprawa stosunków zarobkowych- 
Rząd nie zaniedbał przeciwdziałania poszczegól- 
nym przyczynom drożyzny. Prez. ministrów 
wskazuje na przyznane udogodnienia przewozo- 
we bydła rzeźnego i mięsa. Zapowiada na ną- 
stępną sesyę projekt ustawy w sprawie refor- 
my podatku domowego, przez co osiągnie się 
nietylko oddłużenie właścicieli domów, ale tak- 
że poprawę stosunków mieszkalnych i potanie- 
nie mieszkań. 

Co się tyczy kwestyi karteli, to rząd już 
dawniej uznał konieczność uregulowania tej 
sprawy, co jednakże ze względu na stosunki 
zagranicznego przemysłu i produkcyi nie 
może nastąpić bez poparcia odpowiednich 
orgamizacyj różnych gałęzi produkcyi i tylko 
stopniowo może być osiągnięte, przyczem prze- 
prowadzić należy staranne studya. 

* Po mowie prezydenta ministrów Izba 
przystępuje do obrad nad projektem ustawy w 
sprawie wykonywania sądownictwa przy wyż- 
szych sądach krajowych i przy najwyższym 
trybunale. 

P. Giżowski w uzasadnieniu wniosku 
swego w tej sprawie zaznacza, że przedłożony 
przez komisyę projekt ustawy nie zaspakaja 
wprawdzie wszystkich wyrażonych życzeń, u- 
suwa jednak wiele istniejących obecnie bra- 
ków. Protestuje przeciw przydzielaniu radzców 
sądu krajowego do najwyższego trybunału. Nie 
powątpiewając o samodzielności, sądzi mówca 
przecież, że definitywnie zamianowany sędzia 
w V randze, inne zajmuje stanowisko, aniżeli 
przydzielony tylko radzca wyższego sądu kra- 
jowego. Po wejściu w życie tej ustawy nie na- 
stąpi redukcya sił; mówca prosi w końeu o 
przyjęcie nagłości. 

P. Klumpar uważa ustawę za niedosta- 
teczną dla rzeczywistej reformy najwyższego 
trybunału. Powołanie uzdolnionych naukowo 
prawników ze stanu sędziowskiego, profesor- 
skiego i adwokackiego, mogłoby korzystnie 
wpłynąć na przemianę tego trybunału. Mów- 


ea domaga się pomnożenia posad radzceńw 
dworu. 
P. Małachowski omawiał żądania 


stanu adwokackiego. Podniósł on, że zarówno 
nowa procedura cywilna, jak organizacya rzą- 
dowa, krzywdzą adwokatów. Zarządcami mas 
konkursowych poczyna się mianować nie adwo- 
katów, ale kupców i przemysłowców, i jest 
tendencya do przedstawiania adwokatów, jako 
niepotrzebnych. Mówca powołuje się na obrady 
i uchwały ostatniego wiecu adwokackiego i 
wskazuje, że $ 6 nowej ustawy adwokackiej 
pozwala każdemu z urzędników sądowych, któ- 
ry 5 lat urzędował z prawem decydującego glo- 
sowania na utworzenie kancelaryi adwokackiej 
bez egzaminu. Wskutek tego stan adwokacki, 
szczególnie w Galicyi, pomnożony został o sze- 
reg urzędników, którzy traktują adwokaturę 
jako zajęcie uboczne i nie są wcale chlubą sta- 
nu adwokackiego. Z drugiej strony, adwoka- 
tów ostatnimi czasy nie mianuje się sędzia- 
mi. Mówca zakończył postawieniem odpowie- 
dnich rezolucyj. a 

Minister sprawiedliwości dr. Klein o- 
świadczył, że nie nie ma przeciw temu, ażeby 
adwokaci, którzy się odznaczyli wybitną dzia- 
łalnością naukową, mianowani byli radzcami 
przy najwyższym trybunale. Rokowania w tej 
sprawie mają wynaleść drogę uwzględnienia 
postulatn bez ujmy dla stanu sędziowskiego. 
Co do auskultantów, mówca oświadczył, że po 
roku zadowalnisjącej służby otrzymają 1.000 
koron adjutum, nawet, gdyby takie adjuta nie 
były do dyspozycyi. Praktykanci sądowi po 
roku praktyki, w razie zadowałlającego pełnie- 
nia służby i uzdolnienia, otrzymają stypendyum 
840 koron rocznie, płatnych miesięcznie z góry. 
Postanowienia te wejdą w życie już dnia l-go 
marca 1907. 

Dyskusyę zamknięto. Po przemowach 
mówców generalnych, nagłość uchwalono 1 przy- 
stąpiono do dyskusyi merytorycznej, w rezul- 
tacie której ustawę przyjęto we wszystkich 
czytaniach, dalej ratyfikowano konwencyę w 
Algeziras, a po krótkiej dyskusyi ustawę o bu- 
dowiach portowych w 'Tryeście i sprawy zapo- 
mogowe. 

Prezydent na tem przerwał obrady i przy- 
stępując do zamknięcia posiedzenia, oświadczył : 
„Stanęlismy na końcu obfitującej w bardzo wa- 
żne wypadki sesyi. Jest to ostatni parlament 
kuryalny*. Dalej prezydent omawiał działalność 
parlamentu w ostatniem sześcioleciu i wyraził 
się, że mimo obstrukeyi, parlament ten nie po- 
trzebuje się obawiać wyroku bistoryi; przypo- 
mniał ustawę wodną, budowę nowych kolei, u- 
państwowienie kolei Północnej, szereg innych 
politycznych i ekoncmicznych uchwał, w końcu 
reformę wyborczą. 

Prezydent wyraził nadzieję, że następny 
parlament okaże się silnym i Że stronnictwa, 
mimo odmiennych programów, pogodzą się na 
gruncie parlamentarnym. Dalej, wśród ogólnej 
wesołości, mówca przypomniał, że w ostatniem 
sześciolecin wniesiono w Izbie posłów 600 wnio- 
sków nagłych, 1600 wniosków zwykłych i 
11.000 interpelacyj, czyli dwa razy tyle, co 
we wszystkich 40 latach poprzednich. Reforma 
regulaminu jest konieczna. Regulamin obecny 
był doskonałością, kiedy go stworzono, teraz 
jest jnż niemożliwy. Podówczas interpelacya 
była rzadkością, dziś samo odczytywanie inter- 
pelacyj stało się już niepodobieństwem. W koń- 
cu prezydent podziękował za gorliwą pracę po- 
słom, wiceprezydentom, urzędnikom izbowym i 
wniósł trzykrotny okrzyk na cześć cesarza, po- 
wtórzony przez obecnych. 

Dr. Kathrein złożył imieniem całej Izby 
serdeczne podziękowanie prezydentowi hr. Vet- 
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terowi za bezstronne i przedmiotowe przewo- 
dniczenie obradom, dalej obu wiceprezydentom 
Izby i urzędnikom izbowym. 

Hr. Vetter, mocno wzruszony, podzięko- 
wał za słowa uznania i zamknął posiedzenie. 
Posłowie wśród ogólnego poruszenia i wzajem- 
nych pożegnań, rozeszli się. 

(Izba panów). 

Wiedeń. Izba panów po dłuższej dy- 
skusyi przyjęła ustawę o kolejach lokalnych, 
o subwencyowaniu Lloyda — ustawy u ure- 
gulowaniu żeglugi i o rozszerzenin praw an- 
torskich. 

Minister kolei dr. Derszatta wygłosił w 
toku dyskusyi nad kolejami lokalnemi mowę, 
w której oświadczył, że kredyt na linię Jasło- 
Konieczna, z powodu braku projektu, będzie 
wchodził w rachubę dopiero po jego wygoto- 
wanin. Wobec tego należy odliczyć na teraz 
kwotę 7 milionów, preliminowaną na tę kolej. 
W sprawie kolei galicyjskich oświadczył mi- 
nister, że wykazały one tak znaczną rento- 
wność i wzmożenie się ruchn, że już teraz wypo- 
sażerie części tych lini! należy uważać za nie- 
dostateczne. 


* 
X 


Wiedeń. Z okazyi zamknięcia sesyi i par- 
lamentu, wydał prezydent ministrów bar. Beck 
we wspaniale przyozdobionych apartamentach 
prezydyum Rady ministrów wczoraj wieczór 
przyjęcie, na które przybyli: wspólni i au- 
stryaccy ministrowie z żonami, liczni człon- 
kowie ciała dyplomatycznego 1 generalicjyi, 
prezydya obu Izb Rady państwa, wyższe 
duchowieństwo, dygnitarze dworscy i pań- 
stwowi, wielu członków obu Tzb Rady pań- 
stwa, urzędnicy, reprezentanci nauki, sztuki 
i prasy i w. i. Wśród gości było wiele 
pań. Przybywających witał bar. Beck z mał- 
żonka. O 10-tej wieczór były wszystkie apar- 
tamenty przepełnione. © w pół do 1l-tej roz- 
poczęły się tańce. 

Wiedeń. W [Izbie posłów wniósl wczo- 
raj pos Małachowski interpelacyę w 
sprawie ostatecznego załatwienia sprawy od- 
szkodowania gmin za poruczony zakres dzia- 
łania. 

Wiedeń. Człokowie rządu opowiadają w 
kurytarzach Izby, że głównie wybory oznaczo- 
ne będą na dzień 7 maja, ściślejsze na dzien 
14 maja. W czasie między 7 a 14 maja 
odbywać się mają wybory proporcyonalne w 
Galicyi. 


Ostatnie posiedzenie Koła polskiego: 


Wiedeń. Koło polskie zebrało się dzis na 
ostatnie pożegnalne posiedzenie. Udział posłów 
był bardzo liczny. Prezes Abrahamowicz od- 
czytał liczne nadeszle telegramy i pisma z po- 
dziękowaniem za spelnienie przez Koło rozmai- 
tych życzeń. Koło polskie na Bukowinie zwra- 
ca się z oświadczeniem, że, nie mając obecnie 
przedstawicielstwa w Wiedniu, uważać będzie 
Koło polskie w Wiedniu za swojego przedsta- 
wiciela. 

„Towarzystwo narodowe“ w Złoczowie do- 
maga się, aby Kolo spowodowało utworzenie 
komisyi ministeryalnej dla zbadania rozruchów 
ruskich w uniwersytecie lwowskim. Po dysku- 
syi uchwalono tego nie czynić, aby nie two- 
rzyć precedensu na przyszłość. 

Następnie prezes zdał sprawę ze stanu 
rzeczy co do budowy kanałów i kwestyi go- 
rzelnianej. Rzucanie hasła, aby ktoś, a w tym 
wypadku Koło polskie zrzekło się postulatu 
budowy kanałów lub traktowalo rzecz oboję- 
tnie, mie odpowiada prawdzie. Kolo polskie 
bezustannie czuwało nad tą sprawą i zakoń- 
czyło ją zadowalmiająso. Akcya w sprawie ka- 
nełów, wedle własnych słów ministra handlu 
Forzta, była dotąd niewłaściwie prowadzoną; 
minister oświadczył, że odtąd wszystko będzie 
zarządzone tak, aby do jesieni b. r. wszelkie 
obliczenia i szczegółowe plany były wygoto- 
wane. Także minister Korytowski zapewnił, że 
ustawa odnośna, o ile to zależeć będzie od mi- 
nistra skarbu, będzie wykonaną. Naturalnie, że 
nie można brać w rachnbę tych głosów, które 
domagają się, aby natychmiast przystąpiono do 
wykupna gruntów; byłaby to sprawa oparta 
na spekulacyi. Trasa kanałów nie jest jeszcze 
pewną, wykupiłoby się teraz grunta, które 
przyszioby potem może sprzedać za bezcen. 

Co do sprawy gorzelnianej, przyrzekł mi- 
nister skarbu, że nie przystąpi do ostatecznej 
akcyi, zanim nie wysłucha opinii krajowej an- 
kiety, którą przyrzekł wkrótce zwołać. 

Następnie prezes Abrahamowicz przemó- 
wił mniej więcej w te słowa: 

„Uważając posiedzenie dzisiejsze zą osta- 
tnie i zważywszy, że dzis kończymy także 
działalność naszą, jako Roło polskie, od 46 lat 
prowadzone, pragnę pożegnać panów. Byłoby 
może ponętnem przejść poszczególne fazy dzia- 
łalności Koła od chwili, gdy wywalczono od 
wrogiej nam i obcej binrokracyi samorząd kra- 
ju i język ojczysty. Jest to działalność tak 
obfita, że nie można jej objąć jednem prze- 
mówieniem. Sąd pozostawić możemy spokoj- 
nie społeczeństwu i dziejopisarstwu, przeko- 
nani, że skoro sąd będzie rzeczowy, a więc 
sprawiedliwy, 46-letnia działalność Kola wy- 
pełni zaszczytnie kartę w dziejach Polski po- 
rozbiorowej. 

Porównując ugrupowanie stronnictw w Ra- 
dzie państwa w ostatnich latach, otrzymujemy 
następujący obraz : 

Wszystkie niemal stronnictwa, a także te 
potężne stonnictwa, na których opiera się pań- 
sto, uległy przekształceniom. My jedynie sta- 
nowilisśmy wyjątek. Utrzymaliśmy ten sam 
sztandar narodowy i niezmieniony kierunek, i 
to jest różnica między stronnictwami polity- 
cznemi a narodowemi, między organizacyą, 0- 
partą jedynie na akcyi politycznej, a organi- 
zacyą, wynikłą z myśli i pnia narodowego, 
która wyraża się przez solidarność narodową. 
Także w przyszłości koniecznem jest czynienie 
różnicy między kierunkiem politycznym, a 
tem, co zabezpiecza byt i indywidualność 
narodową, bo my reprezentujemy odłam wiel- 
kiego narodu polskiego, który ma prawo 
do niezawisłej przyszłości. Zniechęcenie i re- 
zygnacya niechaj ustąpią temu główneum 
celowi. 

Kończąc naszą pracę tutaj, rozpoczynamy 
ją w kraju, mając nadzieję, Że kraj wysle 
delegacyę, która zachowa tradycye i myśl Ko- 
ła polskiego, a poświęci swe siły dla rozwoju i 
i interesów kraju i narodu. Złożymy egzamin 
siły intellektnalnej i dojrzałości politycznej. 
Od egzaminu tego zawisło stanowisko nasze 
w państwie i byt narodowy w kraju i powo- 
dzenie w przyszłości. Nasze obowiązki nie ga- 
sną teraz, praca nie ustanie. Niechaj utrwa- 
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la się coraz bardziej przekonanie, że na- 
ród polski, gdy szanowane są jego prawa, 
jest czynnikiem konsolidującym w państwie. 
(Oklaski). 

Pos. Henzel: W  niewesołym nastrojn 
dzisiaj się zebraliśmy. Napełnia nas ciężka tro- 
ska o niejedną walkę, o byt narodowy. Koło 
przechodzi ciężkie chwile od czasu, gdy rząd 
chciał zepchnąć kraj na najniższy szczebel. Zda- 
wało się, że nic ni; uratujemy, ale roztropność 
polityki prezesa Koła i ministra dla Galicyi n- 
zyskała tyle, ile się tylko dało. I za to należy 
się podziękowanie prezesowi Koła i ministrowi. 
Rozejdziemy się w skupieniu sił iz poczuciem, 


że i w przyszłości spełnimy swe obowiązki 
wobec narodu polskiego. 

X. Pastor składa prozesow: podzięko- 
wanie za popieranie interesów  włościaństwa. 


Kolo było rzecznikiem interesów tego ludu. Oby 
przyszłe Koło takiemże było. 

Prezes Abrahamowicz dziękuje za 
te przemówienia 1 stwierdza, że wśród różnych 
stosunków interesy wszystkich warstw były 
przewodnią myślą Koła. W zadowoleniu wszyst- 
kich warstw czerpalismy siły nasze. Żegnam Ko- 
ło przeświadczeniem, że ci, którzy tu nasze 
miejsca zajmą, spełnią swój obowiązek wedle 
najlepszych sił. 

Poseł Michejda imieniem polskiej lu- 
dności Szląska dziękuje Kołu polskiemu za po- 
parcie spraw polskich na Szląsku. 

Na zapytanie posła Moysy zapewnił 
prezes Abrahamowiez, że w myśl statutu 
Kola prezydyum i nadal aż do wyborów czu- 
wać będzie nad interesami uarodowemi. 

Poseł Kozłowski z zadowoleniem przyj: 
muje to oświadczenie do wiadomości. 
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Wypadki w -Resyi. 

Petersburg. W celu dokonania wyboru 
członka Rady państwa w miejsce p. Wykow- 
skiego, który z niej wystąpił, zebralo się w 
miescie Mohilewie z całej gubernii 128 ziemian. 
Większością 98 głosów wybrano Polaka p. Woj- 
nicz-Sianożęckiego. 

Petersburg. Car zawiadomił telegraficznia 
cesarza chińskiego o postanowieniu rządu ro- 
syjskiego ewakuacyi Mandźnryi przed ułożo- 
nym terminem i wyraził życzenie dalszego 
wzrostu wzajemnej przyjażni obu państw, oraz 
nadzieję, że interesy rosyjskie w Mandżuryi bę- 
dą chronione. W odpowiedzi darowi wyraził co- 
sarz chiński zadowolenie z powodu tego posta- 
nowienia i równocześnie zawiadomił o wydaniu 
władzom w Mandżury! rozkazu strzeżenia in- 
teresów rosyjskich. 

Petersburg. Do kancelaryi jenerała Sandeckie- 
go przybyła onegdaj jakaś mloda dziewczyna, pro- 
sząc o posłuchanie. Jnż przy wejściu zwrócono 
uwagę na jej niepokój i wzburzenie, które nie 
pozwalały jej prawie mówić. Jenerał również 
zauważył jej zakłopotanie, a widząc, że zwłasz- 
cza zarękawek krępuje jaj ruchy, odebrał jej 
go z rąk i położył go na krześle. Dziewczyna 
wybuchnęla nagle konwulsyjnym płaczem i 
wyznała, że została wysłana przez komitet re- 
wolucyjny z poleceniem zamordowania jenera- 
ła. W zarękawku znaleziono istotnie bombę. 
Jenerał wzruszony żalem młodej rewolucyoni- 
stki, pozwolił jej odejść, nie donosząc policyi o 
wypadku. 

Kijów. W ciągu ostatniego tygodnia o- 
trzymał jeneral-gubernator 21 podań z prośbą 
o pozwolenie - przejścia "z prawosławia na ka- 


tolicyzm. 
Kraków. Nowa Reforma otrzymała nadl- 
zwyczaj niedorzeczną depeszę z Petersburga. 


Opiewa ona tak: 

„Stołypin rozpoczął rokowania z polity- 
kami polskimi w celu zapewnienia sobie po- 
parcia ze strony polskiej reprezentacyi w Du- 
mie. Stołypin obiecał stworzyć w Królestwie 
Polskiem pewien rodzaj Sejmu, ale sprawę na- 
dania Królestwu szerokiej autonomii uznał za 
nienadającą się do dyskusyi*, 

Tyle słów tej depeszy. Owóż trzeba mieć 
bardzo chaotyczny sposób myślenia, żeby wy- 
obrażać sobie, iż można nie dać autonomii, a 
równocześnie jednak dać Królestwu Polskismn 
osobne ciało prawodawcze. 


= 
Mały ieljeton. 
Z zimowych strof. 
Baśń zimowa na szybach przecudnie się iści: 
skrzą się barwy tysiącem płomieniste kwiaty, 
mrozem na szkle rzeźbione bajeczne zaświaty, 
srebrne freski i pnącze brylantowych liści. 
Palm wachlarze pierzaste.. drzew przedziwnych 
[lasy, 
obsypane białymi puchami ogrody — 
i mistyczne... zaklęte... skrysztalone wody, 
to baśń przez mróz rzeźbiona całą moca krasy. 


Widzą mi się pałace i lśniące krużganki, 
posrebrzane w śniegowych alejach altany — 
i ivysów, idące w dal bez końca łany, 

i złotem przetyliane, z skier śniegu firanki. 


Czarodziejski... bajeczny.., nieziemski świat iście... 

nal nim niebo, iskrzące tęczowemi szkiełki; 

jeno czekać a zbiegą się gnomy.. karzetki, 

na zaklętej księżniczki czekające przyjście... 
Adam Dobrowolski. 
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Lwów 29 stycznia. 

Henryk Sienkiewicz zachorował przed kilku 
dniami na influeneę, 

W Wydziale kra owym zapas opału wystar- 
czy podobno tylko na trzy dni. Jeżeli w ciągu tych 
trzech dni dostawca, zakontraktowany rocznie do 
dostarczania opału, nie zdoła go w jakikolwiekbądź 
sposób dostać i do gmaclu Wydziału krajowego 
dostawić, natenczas w końcu tego tygodnia wypa- 
dnie rozpuścić do domów urzędników Wydziału kra- 
jowego, bo w nieopalonych biurach nie będą mogli 
pracować. A ponieważ na 14 lutego zwołany jest 
Sejm, przeto praca tych nrzędników jest teraz o 
wiele potrzebniejszą, aniżeli w zwykłych warun- 
kach. Najzabawniejszem byłoby jednak, gdyby z po- 
wodu braku opału nie mógł Sejm obradować. 

Ślub. W kościele O0. Jezuitów we Lwowie 
odbędzie się 9 lutego ślub panny Stefanii Krzyża- 
nowskiej, córki Władysława : Heleny z Marmoro- 
szów, właścicieli dóbr Liski w powiecie sokalskim, 
z panem Tadeuszem Potworowskim, synem Henry- 
ka i Maryi z Bronikowskich, właścicieli dóbr Rad- 
cza, w powiecie stanisławowskim. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Aleksandra Lgockiego, właściciela dóbr 
w łopusznej, na zastępcę prezesa Rady powiato- 
wej w Nowym Targu. 
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p Przenlesienie. Namiestnik przeniósł inżyniera 
«acharyasza Wojciechowskiego ze Lwowa do Ko- 
łomyi. 
| Dar. (Cesarz udzielił ze swych prywatnych 
ianduszów po 200 K. zapomogi na dokończenie bu- 
dowy cerkwi w Zubraczu, w pow. liskim, i w Po- 
toku złotym, w pow. buczackim. | 

W Zakopanem bawiło w czasie od 1 do 15 
stycznia b. r. 1384 osób. 
j Echa awantury ruskiej na uniwersytecie. 
Studenci polscy urządzili wczoraj serdeczną owacyę 
prof. Dunikowskiemu, któremu Rusini grożą pobi- 
ciem za to, że podczas wykładu ostro napiętnował 
ich napad na uniwersytet. Prof, Dunikowski, dzię 
kując za to młodzieży, wspomniał w swojej prze- 
mowie o walkach, jakie Polacy staczać musieli, 
aby z uniwersytetu wyprzeć k 
zrobić go polskim. Rusini w t 
udziału Podczas owacyi, 
skiemu, studenci Rusini, 
swych miejscacli, , 


atedry niemieckie i 
em zupełnie nie brali 
urządzonej prof. Dunikow- 
siedzieli ostentacyjnie na 
; „Podczas gdy studenci Polacy 
wszyscy stali. Ponieważ młodzież ruska grozi pobi- 
ciem także profesorom Nussbaumowi i Twardow- 
skiemu, dziekanowi Tillowi, a nawet rektorowi 
Gryzieckiemn, przeto młodzież polska postanowiła 
Ma ewa obronę swoich profesorów. 
, 4 Kałusza nadszedł na ręce rektora Qryzie- 
ckiego następujący telegram: 
rad e nie Wielmożny Pan dr. Gryziecki, Re- 
i „lwersytetu, Lwów. A powodu godnego ubo- 
“wama zajściu na uniwersytecie, zebrani na 
opłatku Sokolim Polacy wyrażają enatow1 
w spółczucie na ręce Jego Magnificencyi Jaśnie 
M ielmożnego Pana Rektora, solidaryzując się z peł- 
"em taktu postępowanie» polskiej młodzieży aka- 
uemiekiej, Kosacz, Dr. Wiesenberg, Jabłoński, Ró- 
hyeki, Łabęcki, X. Bielski, Wiesenberg Herman, 
Niemesz, Langer, Michalczewski, Sobol, Rybczyński, 
Postupalski, Kowalski Antoni, Pilch, Prochaska, Mi- 
siak, Wele, Rohring, Kamiński, Dankner, Biskupski, 
Wirth, Wawrowski, Michałowski, Quirini, Szymań- 
ski, Dam, Bill, Nowakowski, Haydler, Jasiński, 
Kowalski Wojciech“. 
Otrzymujemy następujące pismo: 
i Szanowna Redakcyo! | 
ge Słowo polskie w numerze z 15 stycznia za- 
mieściło szereg fałszów i obelg przeciw mnie wy- 
mierzonych. Nie czytając regularnie tego dziennika, 
> kilka dni dopiero dowiedziałem się o tej napaści. 
wróciłem się do W. Pana Adama Krechowieckie- 
50 z prośbą, 
nikarzy polsk 
kilka słów m 


aby, Jako prezes Towarzystwa dzien- 
ich, przesłał redakcyi Słowa polskiego 
toczyć ody "Jego odparcia. Pozwalam sobie przy- 
„”- odpowiedź Szanownego prezesa Towarzystwa 
dziennikarzy polskich: 
Lwów 25 stycznia, 
M Czcigodny Panie Hrabio! 
j ? À Ę 
wi A wczoraj doręczyłem p. Zygmun- 
asilewskiemu list Szanownego Pana. Ani 
we wczorajszym, ani w dzisiejszym numerze Słowa 
polskiego nie widzę jednak tego listu. W każdym 
Si. „pełniłem włożony na siebie „obowiązek, a 
" naście, który napisałem do p. Z. Wasilewskiego, 
usilnie poparłem słuszne żądanie Czcigodnego Pana. 
Potwierdzenie odbioru posiadam. Łączę wyrazy głę- 
kiego poważania i najszezerszej przyjażni. 
Adam Krechowiechi. 
> Dotąd Słowo polskie nie uczyniło zadość mo- 
Jemu żądaniu, mimo łaskawej interwencyi Ńzano- 
wnego prezesa Towarzystwa dziennikarzy polskich. 
Nikt „nie ma obowiązku tłómaczyć się na napaść 
bezimienna, w której niema jednego konkretnego 
aktu, tylko obelgi i bezpodstawne insynuacye. 
oddaję pod sąd uczciwych ludzi postępowanie 
dziennika, który otwiera tamy potwarcom, 
umieszcza odpowiedzi. ` ać 
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Przyjm Panie Redaktorze wyrazy poważania 

Ludwik Dębicki. 

Wybór posła sejmowego. W sprawie 
brzedsięwziętego dnia 24 bm. uzupełniającego wy- 
boru z gmin wiejskich starosamborskiego okręgu 
Wyborczego, prostuje Binro korespondencyjne po- 


DIY 5 . D . . 
ia doniesienie swe, jakoby wyboru x. Jawor- 
t Er oae ; R t . 

~ Pgo, który otrzymał większość głosów, komisya 
s Y>orcza nie uznała, z powodu zakwestyonowania 
"ażności 


nej głosów. Doniesienie to polegało na myl- 


jak się obcenie okazało -- telegraficznej 
aż yi korespondenta Biura. W rzeczywistości 
vlem wybór x. Jaworskiego zostal uznany za 
any, Również z aktów wyborczych, przedłożonych 
p Amiestnietwn, wynika, iż komisya wyborcza wię- 
<SZością głosów uznała wybór x. Jaworskiego. Roz- 
Strzygnięcie wniesionych przeciw temu wyborowi 
Protestów należeć będzie z mocy ustawy do sejmu 
krajowego. 

Dzięki jednak tej myłce korespondenta Biu- 


Informac 


W 


ra „korespondencyjnego, — myłce naprawdę zaslu- 
E"ące] nu karę — dzisiejsze Dilo zamieszcza pełen 


najskrajniajszego oburzenia artykuł, w którym wy- 
wodzi, że to nieuznanie wyboru x. Jaworskiego 
E nowym horendalnym gwaltem Polaków. Arty- 
szyna amena aa a tor może w najaakcikicj 
i obudzić uczucie tej wściekłości, jaką 
wywołuje każda niesprawiedliwość. I potrzebnem nam 
wo było? A dodajmy do tego, że ten korespondent 
Biura korespondencyjnego, który puszczoną W świat 
dajką wywołał takie rozjątrzenie, był przecie nie 
kto mny, tylko albo sam starosta, albo którys z 
urzędników starostwa. O! psuje się maszyna biuro- 
kratyczna. l- 

Gustaw Danitowski, joden z utalentowa- 
nych młodych pisarzy, wmięszał się w jakąś awan- 
turę polityczną, czy socyalistyczną, został przez 
zandarmeryę rosyjską pochwycony i osadzony w 


1 
1 


ochach cytadeli warszawskiej. Tam się przeziębił 
1 dostał suchot. Świat literacki Warszawy rozpo- 
czął więc starania o wydobycie tego biednego 
człowieka z więzienia. Zabiegi te, jak dzisiaj do- 
są) zostały uwieńczone pomyślnym skuikiem. 
Ww lndze rosyjskie wypuściły p. Daniłowskiego na 
wolność i kazały mu wyjechać ZA granicę. 

f , Nieporozumienia między socyalistami pol- 
skimi a Rusinami wybnchły wskutek O Że 50- 
cyaliści oświadczyli, iż nie pozwalaja Rusinom sta- 
wiać. swoich kandydatur po miastach, gdyż oni po- 
stawią gocyalistów polskich. Tymczasem znany 80- 
cyalista ruski p. Mikołaj Hankiewicz chciał kan- 
dydować ze Lwowa. Na to socyaliści polscy nie 
zgodzili się i oświadczyli, że oni dla swoich rezer- 
Wują ten okręg. 

O dwóch znacznych kradzieżach doniesio- 
"s wczoraj policyi lwowskiej. Mianowicie w kla- 
sżiorze O. O. Kamedułów na Bielanach pod Kra- 
E skradziono z zakrystyi starożytny „kielich, 

dobiony czterema medalionami, wartości 1.000 

oron, a w Sosnowcu p. Alf. Loewenbergowi, inży- 
Merowi z Krakowa, 5.200 rs. 
selowych. 

; Konkurs dramatyczny. Grono amatorów, któ- 
1e co roku urządza w poście przedstawienia ama- 


NG 


w papierach warto- 


Paoli na jakiś cel dobroczynny, rozpisało było 
ępakura na jednoaktówkę. Tymi dniami konkurs 


a M rozstrzygnięty. Pierwszą nagrodę otrzy- 
s 

Er ztuka p. t. 
P t 


sztuki 


X „Ostatni kosz,“ pióra p. Bolesła- 

Sroaczewskiego z Warszawy. Druga, sztuka 

„Mgła: p. Zygmunta Przybylskiego. Obie te 
Dda tego roku odegrane podezas postu. 


Że sztuki. Zbiorowa wystawa prac Reyzne- 
ra, Radziszewskiego, Modrakowskiej i Hamachera 
budzi u ogółu naszego — jak to było do przewi- 
dzenia — wielkie zajęcie. Rueliliwe Towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknych wzbogaciło tę wystawę 
jeszeze dziełami plastyki i pędzla Chmielińskiego. 
Jako artysta dramatyczny, zajmuje się p. Chmielint- 
ski rzeźbą i malarstwem oczywiście tylko po ama- 
torsku; ale prace, które obecnie wystawił, zasługu- 
ja pod każdym względem na uznanie. Najbardziej 
podziwienia godną jest ta okoliczność, że p. Chmie- 
liński po za zajęciami swego głównego zawodu 
znajduje czas do uprawianią nietylko jednej, lecz 
aż dwóch sztuk równocześnie i w obydwóch kie- 
runkach opanował zupełnie trudności techniczne, 
Wystawione pejzażyki nie zdradzają wprawdzie wy- 
górowanych pretensyi pod względem formy i tre- 
ści, lecz jako studya amatorskie mają wiele wdzię- 
ku i odsłaniają część duszy autora. Co się zaś ty- 
czy jego dzieł rzeźby, to te sa bez przesądy cen- 
nym dorobkiem artystycznym, a to tem cenniej- 
szym, że Lwów właśnie w rzeźbę jest bardzo ubogi. 

W wyborze tematu idzie p. Chmieliński wy- 
łącznie za podszeptem swej własnej indywidualno- 
ści, nie krępując się ani jakiems panującem ha- 


miecką, pierwszy z nich, t. j. Menzel, był samou- 
kiem i z amatora stał się jednym z największych 
niemieckich mistrzów pędzla. 
Chmielińskiego przebija się w tem, że w swych 
koncepcyach kładzie główny nacisk na scharakte- 
ryzowanie pozy i trafia ją teź rzeczywiście znako- 
„Król Lear“ 


[ndywidualność p. 


micie w popierasiach dekoratywnych: 
i „Shylock“. Tematy zaczerpnięte są z Szekspira. 
Artysta wypracował je sumiennie i zwłaszcza 
w fizyognomii i pozie „Skylocka* — bardzo szczę- 
śliwie odzwierciedlii duszę tej Szekspirowskiej po- 
staci. Również szczęśliwie uchwycił pozę wirtuoza- 
skrzypka. 

Między profilami portretowymi odznacza się 
chlubnie starannie wykonany profil p. Oleskiej. 
Także i rodzajowo pomyślany portret p. Gemba- 
rzewskiej, przedstawiający tę artystkę w pozie sie- 
dzącej, zadumaną nad lekturą, cechuje wykwintny 
smak rzeźbiarza i znajomość ludzi. 

Nadewszystko jednak rzuca się w oczy pro- 
jekt na pomnik Chopina. Widocznem jest, że 
p. Chmieliński zabrał się do tej pracy, wniknąwszy 
poprzednio głęboko w duszę tego 
strza tonów i starał się ją symbolicznie oddać w 
swej rzeźbie. Więc przedstawia nam Chopina, sie- 
dzącego na piedestale w chwili natchnienia; u nóg 
jego, na stopniach usiadł pastuszek i na swej pa- 
stuszej piszezałce wygrywa tęskne, mazowieckie 
piosenki, w które mistrz tonów wsłuchuje się, aby 
je przerobić artystycznie i przelać w nie potęgę 
własnego ducha; tam w górze, gdzię wzrok jego 
zatopiony, unosi się geniusz i śle do ucha mistrzą 
tony, wydobyte ze swej czarodziejskiej harfy. Widz 
rozumie ten symbol: rzewia nuta pastuszej pi- 
szezałki i dźwięk harfy geniusza zlewają się ra- 
zem w melodyę Chopinowskiej muzyki. Aby zaś je- 
szcze bliżej określić charakter tej muzyki, dodaje 
Climieliński jeszcze dwie postacie symboliczne: 
smutek i radość; te ostatnie wraz z skrzydlatym 
geniuszem unoszą niejako Chopinowskiego ducha 
w nadziemskie przestworza, a tworzą zarazem pod 
względem technicznym nadzwyczaj szczęśliwie po- 
myślaną grupę. Całość jest czarująco piękną i po- 
zwala przebaczyć chętnie drobne ułomności niektó- 
rych szczegółów, zwłaszcza, że podczas wykonania 
tego projektu w większym formacie ' niezawodnie 
zostana one poprawione. 

Polecamy czytelnikom obejrzeć piękne prace 
p. Chmielińskiego i podziwiać 
wszechstronnego artysty. 


Dodatki krajowe do taks przenośnych i 
stempli. Pan Bernard Stern, burmistrz m. Bucza- 
cza, wniósł do Wydziału krajowego podanie, w któ- 
rem występuje z projektem, aby ze względu, że 
trzeba dla nauczycieli ludowych coś przecie zrobić 
i w jakikolwiekLądź sposób polepszyć ich byt, Sejm 
krajowy wziął pod rozwagę uchwalenie dodatku 
krajowego od stempli, jakoteż od wszelkich taks i 
należytości. Pan Stern pisze w swoim projekcie: 

„Dochody te przynoszą skarbowi państwa z 
Galicyi 16 miiionów koron rocznie, więc gdyby 
kraj nałożył «lwadzieśeia pięć procent dodatku, to- 
by otrzymał 4 miliony koron roeznie, a to mogło- 
by już podnieść znacznie płace nauczycielskie. Do- 
chód od należytości i stempli jest jednym z naj- 
większych, jaki rząd ściąga z naszego kraju, albo- 
wiem dochód z podatku gruntowego wynosi tylko 
8 milionów 600 tysięcy koron, a z podatkn domowe- 
go 7 milionów koron, z podatku zarobkowego i od 
piwa po pięć milion w koron. Ponieważ dodatków 
krajowych do tych podatków nie można już pod- 
wyższać, przeto najwłaściwiej byłoby stworzyć do- 
datek krajowy do taks i należytości*. 
p. Sterna. 

Katastrofy w kopalniach węgla. W Reden 
w Westfalii nastąpił wczoraj rano tak silny wy- 
buch gazów, że całe piąte piętro podziemne zostało 
zasypane węglem, wskutek czego około 300 robot- 
ników zostało odciętych od świata. Oddział ratun- 
kowy górniczy pracuje gorączkowo, aby w jakiś 
sposób dostać się do zagrzebanych. Lecz i na nie- 
zasypanych piętrach znaleziono wiele zwłok zupeł- 
nie rozszarpanych, jakoteż wielu robotników ciężko 
i lżej rannych. Wedle nadeszłych depesz zdołano 
dotąd uratować 50 robotników, a trupów wydobyto 
14. Rarunek jest bardzo trudny, gdyż w szybie 
szerzy się pożar, a nadto spodziewany jest wciąż 
ponowny wybuch. 

Druga katastrofa w kopalniach węgla zda- 
rzyła się wczoraj w Lievin (w tem samem zaglę- 
biu północno-irancuskiem, gdzie się zdarzyła kata- 
strofa w Courrieres), W szybie, w którym nastąpił 
wybuch, pracowało około 700 robotników. Wielu 
z nich wyjechało jnż z kopalni całkiem zdrowych, 
lecz wielu jeszcze brakuje. Liczba ofiar na razie 
nie jest znana; pewną jest tylko rzeczą, że zginęło 
dwóch inżynierów i jeden starszy sztygar, znale- 
ziono bowiem ich zwłoki. 

Wo'ność, równość, braterstwo. Kcho de 
Paris donosi: Nauczyciel szkoły ludowej w Val 
d'Adjol, w departamencie Wogezów, njrzawszy, że 
dzieci mają medaliki i krzyże na szyi wpadł w 
pasyę i kazał im zdjąć je natychmiast. Dzieci od- 
powiedzialy, że tego nie uczynią. Za to nanczyciel 


wielkiego mi- 


talent tego tak 
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pobił je i wypędził ze szkoly. „I stało się to nie 
w Polsce pod zaborem pruskim — dodaje Jicho de 
Paris — ale we Francyı“. 


Samobójstwo. Dzisiaj o godz. 10 przedpo- 
łudniem w parku Stryjskim opodal sadzawki za- 
strzelił się jakiś człowiek lat około 25. Przy sa- 
mobójcy znaleziono tylko rewolwer i kilka ren- 
skich, zaś nie znaleziono żadnych papierów, z któ- 
rych można byłoby dowiedzieć się o jego nazwisku. 
Sądząc z wyglądu i ubrania przypuszczać należy, 
że był to jakiś inteligentny człowiek. 

Doskonały dowcip. Z powodu, że Polonyi 
zwleka z wytoczeniem procesu sądowego tym dzien- 


siem, ani techniką którejkolwiek rozgłośnej szkoły. 
Taka niezależność właściwa jest zawsze amatorom 
i stwarza niekiedy wielkich mistrzów. Wiadomo na- 
przykład, że w trójcy: Menzel, Stuck i Bócklin, 
którzy stworzyli panującą teraz szkołę nowo-nie- 


PRZEGLĄD z dnia 30 Stycznia 1907. 


nikom budapeszteńskim, które podniosły przeciwko 
niemu tak ciężkie zarzuty, ukuto w Wiedniu na- 
stępujący doskonały dowcip: 
Ktoś znajomy spotyka węgierskiego ministra 
sprawiedliwości na ulicy i pyta się go: 
— Wie geht's Ihnen Excellenz? 
— [ch kann nicht klagen.. — 
lonyi. 
Po polsku ma ta odpowiedź dwa znaczenia: 
„Nie mogę się uskarżać”, albo „Nie mogę skarżyć”, 
Temperatura dnia 26 stycznia o godz. 7-mej 


odpowiada Po- 


rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 5, we 
Lwowie — 2, w Tarnopolu —15, w Czerniowcach 
—17, w Wiedniu — 6, w Salcburgu — 3, w Gracu 


— 6, w Pradze — 9, w Tryeście -|-4, w Abbazyi 
-+ 6, w Raguzie 4 7, w Budapeszcie — 4, w 


Berlinie — 1, w Hamburgu — 2, w Monachium 
0, w Zmrychu — 8, w Genewie — 4, w Lugano 
— 2, w Anglii —4 w Paryżu — 1, w Biarritz 


-|8,w Nizzy ~- 8, w północnych Włoszech —1, 
we Florencyi -|D, w Rzymie +8, w Neapolu 
-|5, w Palermo -|- 8, w Madrycie — 5, w Sztok- 
holmie — $, w Petersburgu —3, w Wilnie — 4, 
w Warszawie — 4, w Moskwie —ld, w Kijowie 
—12, w Odessie —6 , w Serajewie — 9,w Bel- 
gradzie — 6, w Bukareszcie — 21, w Sofii —19, 
w Konstantynopolu — 2, w Atenach 0. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Ofiary. Dla nieszczęśliwej rodziny ociemnia- 
łego stolarza nadesłał p. Mierzeński z Krzywotuł 
5 K. Dotychczas złożono na ten cel 151 K. 50 h. 

Zamierzaliśmy podziękować łaskawym Czytel- 
nikom naszym, którzy pośpieszyli z pomocą tej 
nieszczęśliwej rodzinie i zamknąć już dla niej 
składki, aliści otrzymaliśmy dziś list od pani Anny 
Neumanowej, w którym nam donosi, że odniosła 
wczoraj osobiście zebrane u nas pieniądze owemu 
ocieraniałemu stolarzowi i zastała tam nędzę tak 


straszną, że wprost opisać się ona nie da. Prosi 
też pani Neumanowa, aby jeszcze nie zamykać 
składek, przynajmniej przez czas tych ostrych 
mrozów. 


Stan powietrza. T. o g. T-ej rano — 11 R. 
w poł. — 1 R. Bar. 756. Spada. Pochmurno. 
Właściwy powód zwłoki. 
— Tak zwlekają z oznajmieniem 
czemuż to? 
— Hm... wie pani, jeszcze umowa handlowa nie 
zawarta, jeszcze się kłócą o kilka... zer. 


zaręczyn — 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Opo- 
wieści Hoffmana," opera. We środę po raz 
pierwszy „Niech żyje życie“ (Es lebe das Leben!) 
dramat w 5 aktach Her. Sudermanna, z p. Sie- 
maszkową w głównej roli. — We czwartek „Euge- 
niusz Onegin,* opera w 4 aktach P. Czaykowskie- 
go. —W piątek „Niech żyje życie“ Sudermanna. — 
W sobotę popołudniu „Zażarty automobilista“, wie- 
czorem o godz. 1-mej „Tannhiuser.*.—W niedzielę 
popołudniu „Lalka,“ operetka Audrana, wieczorem 
„To coś,“ operetka Weinbergera. — W peniedzia- 
lek „Moralność pani Dulskiej“. 

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
„Skąpiec,* Molièra.— We czwartek „Bakarat”*. — 
W piątek „Rycerze północy,“ dramat Ibsena. — 
W sobotę popołudniu „Betleem polskie,* wieczorem 
„Rycerze północy*.—W niedzielę popołudniu „Be- 
tleem polskie,“ wieczorem „Moralność pani Dul- 
skiej“. — W poniedziałek „Wicek i Wacek“ Przy- 
bylskiego. 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 stycznia. 
Nowość! Nocna robota, komedya w 1 akcie z franc. 
M. Ronviera Panita, słynna wirtuozka ua flecie. 
Klown Arthur % Fedora, niezrównana tresura psów 
akrobat. Julian Kratochwill, b. art. teatru miejsk 
11 atrakcyj! s 


ra i A ; y +9 
A targów zbożowych. 
Wiedeń 27 stycznia. 
(Z.) Nastanie wielkich mrozów w niczem nie 
zmieniło niewesołej sytuacyi tutejszego targu 
zbożowego. Popyt o zboże nie zwiększył się, a 
rozmiary dokonywanych transakcyi są wciąż 
minimalne. Budapeszteńskie młyny zakupiły 
wprawdzie w ciągu minionego tygodnia 138.000 
centnarów metrycznysh pszenicy, ale pozostało 
to bez żadnego wpływu na tendencyę targu. 

Tutaj spodziewano się, że młyny dolno- 
austryackie przecie raz już zaczną robić zna- 
czniejsze zakupna, ale nadzieja ta nie  ziściła 
się, Młynarze w dalszym ciągu trzymają się 
zdala od targu, a gdy do tego i eksportu nie 
ma żadnego, przeto stagnacya w handlu była 
kompletna. Mimo to jednak tendencya cen 
pszenicy była dość stała. 

Zazwyczaj silno mrozy działają ożywczo 
na handel owsem — obecnie wszakże I w tym 
względzie odstępuje targ od reguly. Wprawdzie 
producenci czescy i morawsey żądali za swój 
towar wyższych cen, ale nikt nie chciał płacić, 
wobec czego początkowa zwyżka 5 halerzy na 
50 kilogramach zniknęła z końcem tygodnia 
zupełnie. 

Jedna tylko kukurudza skorzystała z mro- 
zów i podniosła się w cenie o 10- halerzy na 
50 kilo. 

Dzisiejszy stau zapasów głównych gatun- 
ków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, jest 
następujący: Pszenicy 271 wagonów, żyta (39, 
jęczmienia 427, owsa 277, kukurudzy 108, so- 
czewicy 10 wagonów. 

Loco Wieden notowano 
następujące ceny : 

Pszenica cisańska (78 do 82 kilo) ©'80 
do 8:80, banatka (76 do 80 kilo) 7:50—8'00, 
słowacka (7G do 81 kilo) 745—785, dolno- 
austryacka (75 do 79 kilo) 7:40—7'TO. 

Żyto słowackie (42 do T4 kilo) 6'80 do 
TOO, rozmaite węgierskie (72 do T4 kilo) 
680—695, uustryackie (71 do 74 kilo) 675 
do 6:90. | 

Jęczmień morawski 
Morawy 750—790, słowacki 735—830, ze 
stacyi nad środkowym Dunajem 6'90—7'25, 
północno-węgierski loco stacya 6:60—7:90, ci- 
sański loco stacya 590—700, jęczmień na 
paszę 660—700. A 

Kukurudza węgierska nowa 550—5'80, 
Cinquantin 7:75—8'00 nowa 640—685. 

Owies węgierski średnie gatunki 7'76 do 
4:90, prima 795—825, czeski i dolno-austryacki 
6:7B8—('8B. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 22 do 28 stycznia bez opłaty akcyzowej. 
Waluta koronowa. 

Pszenica 7.65—7.80, żyto 5.85-—6.00, jęczmień 
browarny 6.60—7.10, pastewny 6.20—6.50, owies 
7.20 ~- 7.40. Kukurudza 7.00—7.25. Proso 0.00 
do 0.00. Groch do gotowania 8.45—9.35, paste- 
wny 6.50— 7.00, bobik 5*90—6.10, wyka 6-00 —6.25. 
Koniczyna czerwona 52.50—62.50, biała 30.00 do 
42.50, szwedzka 60.00—7%.00, rzepak zimowy 13.25 
13.50, Inianka 11.00—11.25, nasienie lniane 10.80 


dzis za 50 kilo 


825—910, z doliny 


do 11.00, nasienie konopne 9.75—10.00, tymotka 
24.00—50.00. Chmiel 100.00—120.00. Nafta zwykła 
16.50—17.50, sałonowa 18.50—19.50, — Spirytus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 39:70 
do 89.95. Spirytus nadkontyngent. (ekskontyng.) 
23.00—23.35. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 


Kraków. Młodzież uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego odbyła wczoraj wiec w „Collegium 
Novum“ i uchwaliła następującą p zee 
„Uznając z jednej strony prawo Rusinów do 
uzyskania własnego uniwersytetn, z drugiej 
strony młodzież uważa uniwersytet lwowski za 
narodową polską instytucyę. Młodzież polska 
uniwersytetu Jagiellońskiego wyraża najwię- 
ksza oburzenie z powodu gwałtów ruskich, 
urągających najelementarniejszym pojęciom o 
kulturze i współżyciu, a wyraża gotowość do 
jak najsilniejszego protestn, gdyby z jakiejkol- 
wiek strony robiono próby ustępstw, tworzą- 
cych wyłom w dotychczasowym polskim cha- 
rakterze uniwersytetu lwowskiego“. 

Wiedeń. Wobec pogłosek o rzekomo zamie- 
rzonych odznaczeniach członków Izby posłów z po- | 
wodu reformy wyborczej, prezes Koła polskiego p. 
Abrahamowicz, po porozumieniu się z członkami 
Koła, udał się do prezydenta gabinetu br. Becka 
z przedstawieniem, aby odstąpiono od zamiaru na- 
dania orderów polskim członkom komisyi reformy 
wyborczej. 

Budapeszt. Odpowiedzialny redaktor pi- 
sma dla robotników rolnych p. t. Vdag Sabad- 
sag, Stefan Kowats, skazany został za artykuł 
podburzający przeciw właścicielom dóbr na 5 
miesięcy więzienia i 600 koron grzywny. 

Eudapeszt. Z ogromną radością dowiedzia- 
ła się wczoraj publiczność, że Król dał wre- 
szcie dymisyę Polonyi'emu. 

Berlin. Biuro Wolfa donosi: Jak obecnie 
stwierdzono, otrzymali przy wyborach do par- 
lamentu zokręgu kwidzyńsko-świeckiego w Pru- 
siech zachodnich Polak Julian Sas Jaworski 
8.416 głosów, a kandydat partyi państwowej 
Holz 7.593 głosów; prócz tego było 109 głosów 
rozstrzelonych. Wobec tego Polak Jaworski zo- 
stał wybrany posłem, a nie będzie — jak po- 
czątkowo doniesiono — ściślejszego wyboru 
między Jaworskim a Holzem. 

Ogółem wybrano zatem do parlamentu 
19 Polaków. Zyskali Polacy 3 nowe mandaty, 
a do ściślejszego wyboru przychodzą w 4-ch 
okręgach. 

Berlin. Forwdrts konstatuje sam, że socya- 
liści stracili co najmniej 21 mandatów, pocie- 
szają się jednak wspomnieniem, że ] onieśli już 
raz podobną klęskę, ale była ona tylko przej- 
sciową. Dzienniki obliczają, że w najlepszym 
razie socyaliści zdobędą w wyborach ściślejszych 
19 mandatów, tak, że razem będą mieli około 
50 mandatów. Strata wynosiłaby więc w ten 
sposób około 29 mandatów. 

Belgrad. Onegdaj odbył się wiec, zwołany 
przez akademików serbskich, w eelu zajęcia stano- 
wiska wobec zamknięcia uniwersytetu bułgarskiego. 
Po kilku mowach uchwalono jednomyślnie rezolu- 
cyę, w której potępiono osobiste rządy księcia buł- 
garskiego i gwałtowne postępowanie rządu bułgar- 
skiego, a studentom bułgarskim wyrażono sympatyę. 

Wrocław. Wrocławska dyrekcya kolejowa 
wstrzymała komunikacyę frachtową z koleją 
Północną, łącznie z liniami: Przerów-Kraków- 
Trzebinia, Szczakowa-Mysłowice, Szczakowa- 
Granica, aż do dalszego zarządzenia, z wyjąt- 
kiem bydła żywego, mięsa, innych środków ży- 
wności, tytoniu, węgla i brykietów:. 


(Depesze popołudniowe). 


Kraków. Dziś o 10 rano rozpoczęła się w 
sądzie pow. karnym, przed sędzią radcą Chrzą- 
szczyńskim rozprawa o obrazę czci, wytoczona 
przez zastępcę dyrektora-referenta Tow. Wzaj. 
ubezp. p. Henryka Szatkowskiego przeciw by- 
temu urzędnikowi Towarzystwa p. Majewskie- 
mu, autorowi broszur i listów otwartych, za- 
wierających różne zarzuty przeciw Towarzy- 
stwu. Skarga odnosi się do taktu, że na wiecu 
dnia 10 listopada r. z. p. Majewski powiedział 
publicznie, że pp. Piotrowski i Szatkowski co 
do zwrotów od zaliczki, przeniesionej z roku 
1898 na 1899, wydali zarządzenie, będące o- 
sznstwem. 

Poznań. Jutro zasiądą na ławie oskarżo- 
nych w Lubawie w Prusach Zachodnich na- 
stępujący xięża polscy: x. Nikodem Kowalski 
z Kazanie, x. dr. Franciszek Liss z Rumiana, 
x. Walenty Pełka z Grabowa, x. Franciszek 
Majka z Sampławy, x. Franciszek Wachowski 
z Zwiniarza, x. Okoniewski z Lubawy, x. Jó- 
zef Ruchniewicz z Grodzieczna i x. Jan Batke 
z Radomna. Wytoczono im proces o publiczne 
omawianie spraw paiistwowych w sposób za- 
kłócający spokój publiczny w myśl § 130 k.k., 
który wyznacza karę więzienia lub fortecy aż 
do 2 lat. 


W Gnieżnie d. 31 bm. toczyć się będą 
rozprawy karne o nieposłuszeństwo władzy i 


podburzanie do oporu przeciw xiężom: x. Ma- 
ksymilianowi Mragasowi obecnie z Babimosta 
o kazanie, wygłoszone w Potulicach, x. Leono- 
wi Formanowiczowi z Modliszewska i x. An- 


derszowi z Skarboszewa. Wszyscy trzej są 
oskarżeni na podstawie $ o ambonie, tj. o to, 


że omawiali w kościele sprawy państwowe. 

Wiedeń. Burmistrz Lueger zachorował. 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu odczytano następującą deklaracyę: Par- 
tya niezawisłości trwa bez zmiany przy swym 
programie i w niczem nie zrezygnowała z je- 
go przeprowadzenia. Zwłaszcza co do wspól- 
nych wydatków, stanowisko partyi było zawsze 
takie, że delegacya i wspólne ministerstwo 
pozostają w sprzeczności z  niezawisłością 
Węgier i dlatego powinny być usunięte. 
(Oklaski.) 

Szangaj Generał Tatarów Enszu z Kirinu 
donosi, że stacyonowany na północy od Czangszu 
rosyjski pułk kozaków zdezerterował, zabierając z 
sobą działa szybkostrzelne. Pułk ten obecnie znaj- 
duje się na granicy Mongolii i płądrując, stara się 
zdobyć żywność. Nie będąc w możności wystąpić 
przeciw pułkowi, Enszu prosi o przesyłkę wojsk i 
wezwanie Rosyan do akcyi pomocniczej. 

Petersburg. Według znanego dotychczas 
wyniku wyborów mężów zaufania z kół robo- 
tników i małej własności ziemskiej, wybrano 
2.927 mężów zaufania, w tem 1.177 z prawicy, 
a (90 umiarkowanych. Kadetów jest tylko 48. 
Popów prawosławnych wybrano 667. 
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HOTEL EUROPEJSK|. 
ALBERT SZKOWRONŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 29 stycznia. W. Jarzymow- 
ski z Ostrawy. K. Jaworski z Ostrowczyka. L. Mo- 
relowski z Krakowa. W. Krzyżanowski z Lisek. 
K. Bartmański ze Spasa. Ch. Gochsheimer z Mo- 
guncyi. A. Madeyski ze Skolego. J. Czaykowska z 
Kamionki. X, Wojnarowicz z Dunajca. R. Doms z 
Krakowa. K. Niezabitowski z Lanek. P. Borowski 
z Boryslawia. P. Wyrzykowski z Krakowa. S. Wy- 
branowski z Kimirza. M. Burzyński z Buczacza. 
E. Kietliński z Rosyi. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina t 
delikatesy. ; 

Przyjechali dnia 29 stycznia. A. Wolniewicz 

z Olszy. J. Nirscy, L. Wexberg, A. Beischlager i 
J. Lapair z Wiednia. J. Tislowitz i L. Towarnicki 
z Drohobycza. S. Szczepanowski z Borysławia. K. 
Pochalski, H. Bursztyn i A. Prażmowski z Krako- 
wa. W. Janiszewski ze Lwowa. N. Dubiski z Hru- 
siatycz. J. Lange z Kałusza. J. Madeyska z Przemy- 
slan. V. Graaf z Holandyi. F. Steinlein z Buda- 
pesztu. J. Paparowie z Podlisek. J. Krzysztofowiez 
z Artasowa J. Korycka i K. Piłsudzki z Rosyi. 


EEEE ZOT Z 


P LDE OTER. 


NADESŁARE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


też 


Adwokat krajowy i cebrońca w sprawach karnych 


Or. Gustaw Trybalski 


przeniósł kancelaryę do Lwowa ul. Kopernika 22 
Telefon 988, 


WYPALONY ZNAK NA KORKU. 
dla 


mea 
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Dentysta Dr. Ignacy Sandauer 
«rdynuje ul. Byksiuaka 16. 
Piomby rrote, porce'aucwe, ręhy setuczce, korcny i mtostk: 


EILIFLUG TAT 


= pi SAT Ti) Me ET atn TUAN Meat T ag 


Wiedeń 29 stycznia. (Giełda towarowa). 


Cukier 20:25—20'85. Usposobienie słabe, — Spi- * 
rytus 3980—4020 (bez zmiany). — Nafta ga- 
licyjska bez zmiany. 


Budapeszt 29 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 60 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 1'42—'48, na maj 0 —00 
0:—09, na październik 7'76—'7%; żyto na kwie- 
cień 6'08—60'14; owies na kwiecień T'36— 
T37; kukurudza na maj 519—5'20, na lipiec 
6324—050'85; rzepak na sierpień 12:80— 12:90. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć kupna: 
słaba. Usposobienie : spokojne. — Pogoda: 
lagodni 


TER 


e. 


h 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 20 stycznia, 

Marki 117.502, renta majowa 99.15, węgierska 
renta koronowa 95:65, akcye: austr. zakł. kredyt. 
6688:75, węg. zakł. kred. 83600, anglobanku 31% 50, 
uniontanku 592-00, bankvereinu 572.75, linderbanku 
46:50, kolei państw. 691*7/5, lombardy 166.25, akcye 
kolei Elbethal 000:00, fabryki broni 00000, tytoniowe 
000-00, alpiny 621-50, Rima Muranyi 540.00, prag. 
T, żel. 0000.00, losy tureckie 16850, ruble 253.00. 
Usposobienie: spokojne. 

5*%/, renta rosyjska na r. 1907 84-80, 


orz a 


Kea AT 


t wetw 29 stycznia. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 
Suceye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.-— do —.— Kolej dworsko-Czern  Jaska 
po 400 kor. 577 — do 582.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 553800 do 59300. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 330 — do 400—: Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 115—140, —. 

1isty z*stawne za 100 K.: Banku hipot. galic 
5 proe los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11050 do 111 20 
£ i pół proe los. w 50 iat 10050 do 10120 4 proc los. 
w GQ lat 97 40. da 9810. Banku kraj, 4 i pół proc. los w 
51 lat 10150 do 10220. Banku kraj & proc. los w 57 lut 
9880 do 9870.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 9880 do 0000, 4 proc. los w 4l i poł latach 98:60 
də — —, 4 proc. los w 06 lat 97:59 do 9850. 

Obligi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 30—100'00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 0U 
do —*-—, Kom. Banku kraj. 4/04 (3-cj emisvi) 100.70 do 
10140. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9780 do 9800. Pożyczki kraj. z r, 1843 
proc. —.— do —.— & rr c. z 1893 r. 9800—9870, mia- 
sta Lwowa. 4 proc. 96'00 do 9670, 47, bez podatku 
(konwers.) 98 10 98.80, 

Mamety. Dukat cesarski 1126 do 11:42. Napolcon- 
dor 19:04 de 19:25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 25400. 100 marek niemieckich 117:40 do 117 90. 


vt g 


CUTER ae MN 


Ruch pociagów kolejowych 


wažny od I maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 


Przychudzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8-40*, 5.50*, 8-45, 5.25, 9.80% 
Z Rgemrowa : 10.35, 

Z Podwełoczysk na dworzec główny : 7,10, 11,45, 2.20, 
5.50, 10,30% 

zZ Podm ane na Podzamcsa: 2.08, 7.09. 11.27, 5.25, 
10.12%, 

Z Ozerniowiec: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.45, 8.055. 

Z Kołomyi: 10.5. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.37. 

% Sambora: 8.15, 1.50, 9.20%, 

Z kawocznego: 4.29, 11.50, 10.50*. 

Z Tachłt: 8.55. 

Z Bełzca: 4.50. 


Odchodzą re Lwowa: 


De Erakuws 8.25, 12.45*, 2.43, 4-05*, 8,85, 6.85%, 11.0:* 
Do Rzeszowa: 4.05, 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 8.50%, 

Do Podwołoczysk z Podzamcza: 2.36, 6.56, 11.15, 6.87* 
10.18%, 

Do Czerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.30*. 

Do Rawy i Sokala: 7:25 . 

De Jaworowa : 6.55, €.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.547. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 3.50. 

Do Prsemyśla, Chyrowu: 10.05*, 

Do Łewocznego: 7.30, 2.80, 6.26%, 

Do Bełzca: 10.45. 

Do Stanisławowa. Czortkowa. Husiacyna: 9.10%. 

Do Junowa 5.14. 

Uwaga. Pcciągi pośpieszne druke wene cą literkm 


tłustemi; pociągi nocne cknaorone sẹ gwiazdką. Pora 
mocna liczy się cd gods. 6 wieczór do 5 min. 59 rang, 


Ukarana duma. 
(Z angielskiego). 
(Ciąg dalszy). 

Zuna przebiegała rażno, 
wewnetrznej polityki, 
swą działalność, 
dyplomatyczną. Artykuły 1 swietne, porywają- 
ce mowy, zjednały mu coraz więcej rozgłosu 
i wpływu, torując drogę do sławy, tego boży- 
szcza, dla klórego wszystko w życiu poświęcił. 
A jednak przychodzi! ły chwile, w których 

z głową w dłoniach ukrytą i myślą zwróconą 
do wiernego, cichego serca, żyjącego w zamknię- 
ciu i pojącego się zdala 


której poświęcał calą 


podwójnym ciężarem żalu nad żoną piękną i 
szlachetną, dla własnego poświęcaną kaprysu, 
i wzgardy siebie, iż niezdolny był zwyciężyć 
fałszywego wstydu i ambicyi, że pchany przez 
nią, zniżał się do wybiegów niegodnych hono- 
rowego człowieka. Chwile takie goryczą swa 
strasznie mšciiy się nad nim. 

Wtedy miłość jego dla Janiny z rozko- 
sznej sielanki zamieniała się w bói dziwny i 
Vere prześladowany nim biegł do Lindens, aty 
w obecności czarownej rusałki szukać pociechy 
i ukojenia. 

Zima była długa, wietrzna i dżdżysta; 
sloty ciągłe popsuly drogi dokoła, tak, iż Jan- 
ka. TA mogąc nawet wyjechać, spędzała dnie 
całe samotnie, odosobniona od świata i ludzi. 
Gnębiąca taka monotonność musiała ujemny 
wpły w wywrzeć na o to toż delikatne rysy 
przezroczysta pokryła bladość, w ciemnych zaś 
oczach, palił się cichy ogień melancholii i ma- 


rzy gw. nadając twarzyczce wyraz dziwne- i 


M. GEL 


Inżynier | zaprzysiei 


| 
e 


ESD Teatr rogmi nitości 
Występ 
pierwszorzędnych artystów. 


Dependance Bristol 


przynosząc dla | dumie. 
Vera Courtenay'a tryumf za tryamfem na polu | ogromne przetworzyła w 


zarówno dziennikarską jak 1 | ciągle, czytała dużo, 


tylko zwycięstwami | uważała to za dowó! 
jakie odnosił, Vere cierpiał jak potępieniec pod į kiedy wszakże później, 


kC a 2 aroti wyjednywa i spienięża 


LB MAU B, 


ony rzeczoz awcm 


|go smutku, który w obecności Verea tylko ni- 


knąt jakby poa dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej. 
Zmiana ta jednak wywołana siłą woli 


tylko miknęła nuatysehmiast wraz z ostatnim 
odgłosem tententu kopyt unoszącego go wierz- 
chowca ustępując miejsca dawnej, ponurej za- 
Janina inną dziś była kobietą i zima 
niej zmiany. Oto- 
samotnością i książkami tylko, czytala 
badając życie za pomocą 
pismiennych jego "objawów i ucząc się wielu 
rzeczy, o których przedtem nie miała pojęcia. 
Wśród rozmyślań zaś i zadumy, wywoływanej 
przez różne dzieła, przychodziła do coraz 
Jaśniejszego pojęcia stosunków ludzkich i swego 
własnego poiożenia. 


Gdy proboszcz 


CZONa 


z Cliftonu odwiedził ją, 
uprzejmości i dobroci, 

mówiąc do niej, przy- 
bierał ciągle ton dziwnego politowania, duma 
kobiety obnrzyła się na to, a krew silniej krą- 
żyła w jej żyłach. Nie mogla wszakże skarcić 
go, gdyż słowa jego Żadnego nie zawierały o- 
|skarżenia. Odtąd jednak zraniona miłość wła- 
| sna, zaostrzyła wzrok jej i spostrzegawczość, 
nie pozwalając złożyć na prosty karb nieuwa- 
gi, że tenże proboszcz, spotkany przez nią pó- 


źniej, gdy szedł z żoną i córką, na grzeczny 
ukłon nie odpowiedział wcale, a odwróciwszy 
glowę, udał, że jej nie widzi nawet. Dalej ko- 


biety i dziewczęta, „stojące na progach domów, 
patrzyły na na nią tak dziwnie, a kiwając 
głowami, szeptały cos między sobą. Janina sty- 
sząc śmiechy ich złośliwe, dochodzące ją z ty- 
|lu, przyszła do przekonania, iż ludzie ci sta- 


| wiają ją widocznie pod jakimś, ubliżającym 
zarzutem. Odtąd myśl ta nie opuszczała jej 
nigdy. 


Tak upłynęiy długie 


miesiące. Ponury 
dzień lutego zbliżał się 


ku schyłkowi, gdy 


Potrzebuję ekonor 


świadgrtwnami, 


Odpisy 


PRZEGLĄD z dnia 30 Stycznia 1907. 
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ma 


łyżici prawdziwego miodu Mina twardy 
b klgr. 6 kor, „rarytas miodoborów* (gę- 
Sto pły: nny) 6 koron 60 nl. franco. Własum 


kawalera, w średnim wieku, z dobrami 
świadectw, 
adres ostatniegna służbodawcy przyjmuje 


Janka stanęła przy oknie, patrząc z wewnę- 
tranen zgnębieniem na smutny, roztaczający 
się przed nią obraz, 

Drzewa z liści ogołocone, wznosiły mar- 
twe suche swe konary ku niebu, jakby błaga- 
jąc litości u chmur ołowianych, co nowym gro- 
ziły śniegiem. Szara równina, po której stada 
ptasząt nsprożno szukały pożywienia, nwyda- 
tniała czarno na horyzoncie wzgórze. Cisza 
martwa, grobowa cisza panowała na wewnątrz 
i zewnątrz; nigdy też jeszcze może młoda ko- 
bieta nie pragnęła tak bardzo widoku ludzkiej 
istoty, a wiedząc, że Vere ma przybyć dnia 
tego, stanęła przy oknie, postanawiając wyglą- 
dać go cierpliwie. W tem wśród najgłębszej 
jej zadumy, drzwi skrzypnęły lekko, obróciła 
się, na progn stał oczekiwany małżonek. Ucie- 
szona, z namiętnym okrzykiem radości, rzuciła 
się w jego ramiona, 

— Moja maleńka, moja ukochana ptaszyna— 
mówił tkliwie, tuląc ją do siebie, zdumiony 
tym gwałtownym wybuchem wzruszenia. 
Dlaczego drżysz tak Janko? Co ci się stało 
dziecko, czy zaszło tu co przykrego? 

Podniosła główkę, starając się zapanować 


nad sobą. Courtenay powtórzył po raz drugi 
pytanie. 
— Nie, nic — wyszeptała cichutko. — Bę- 


dziesz się śmial ze słabości mej Vere, ale bar- 
dzo tęskniłam dziś za tobą. Pragnęłam żebyś 
przyjechał, bo tak strasznie było cicho i smutno. 
— Biedna istota — odparł z tłumionem we- 
tchnieniem, a gładząc czarne, lśniące zwoje jej 
włosów, równocześnie badawczo w oczy jej pa- 
trzył. — Czy tylko tyle Janko? czy naprawdę 
nie więcej nie gnębi cię i nie niepokoi ? 
— Być może, że mam i inne przyczyny ; ale 
| to tylko drobnostki — wyznała, „spuszcza jąc 
powieki. — To ta dłnga i ostra zima usposa- 
bia mię tak smutno, przytem czytałam długo, 
1 książka musiała mnie rozdrażnić. 
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— Jakież to bylo dzieło? 

— Powieść pod tytułem „Przybysze“ 
które jej ustępy wydały mi się wymownym 
komentarzem do faktu, jaki mnie spotkał w 
zeszłym tygodniu. 

Zatrzymala się, i nie podnosząc oczu, za- 
częła białemi paluszkami gładzić w zakłopota- 
niu bogate futro, zdobiące paltot męża. 

W rysach Cowtenay'a odbił się żywy nie- 
pokój. 

— Zapewne przypominasz 
po chwilce wahania, iż pan Godwin, proboszcz 
z Cliftonn odwiedził mnie przed paru tygo- 
dniami. Był grzecznym i uprzejmym, nie mniej 
jednak w zachowaniu jego przebijał jakiś dzi- 
wny odcień politowania, coś, czego nie umiem 
określić, lecz co mnie ranilo boleśnie... 

Podniósłszy w tej chwili oczy, ujrzała w 
rysach jego wyraz nieznany sobie dotąd, a tak 
gwałtowny, iż cofnęła się mimowoli. Zdawało 
się jej, że gniew namiętny i oburzenie zajęły 
zupełnie miejsce dotychczasowej, łagodnej sło- 
dyczy, że ból jakis straszny szarpnął mu serce, 
wykrzywiając rysy zarazem. Siłą woli jednak 
pokonał nniesienie, mówiąc ze spokojem : 

— Mów dalej dziecko, gniew mój nie ciebie 
się tyczy. Cóż więcej? 

— Parę dni temu spotkałam go znów we wsi 
szedł z żoną i córką, a spostrzegłszy mnie, od- 
wrócił się i patrzył w inną stronę. Szorstkość 
taka nie zdumiałaby mnie bynajmniej, gdyby 
nie popierała jej oziębłość lub politowanie, 
z jakiem wszyscy dokola zdają się patrzeć na 
manie. Vere, co to ma znaczyć? — pytała nie- 
spokojnie, a ukrywając twarzyczkę 
piersiach, rozpłakała się nagle. — 
wiła wśród łkania gdybyś był ze mną, la- 
dzie ci nie śmieliby mnie lekceważyć, bo 
wiedzieliby, że jestem twoją Żoną, że nie po- 
zwolisz mną pomiatać. Och, jedyny, kiedyż 
mnie zabierzesz do twego domu, do twej 


T 


na jego 
Vere — mó- 


ro- 


Zdumiony tym ZA wybuchem, 
Vere westchnąl glęboko; — byla to zresztą je” 
dyna oznaka w zruszenia, którą potrafil stłumić 
zaraz, uspokajając ją łagodnemi wyrazami. 

— Jakżeż żałuję moje biedne dziecię, że nie 
mogę być częściej z tobą. M: i samo- 
tność źle na ciebie wpły wają. (zy będąc ra- 
zem ze mną czułabyś się równie nieszczęśliwą? 

-- Nie, och nie! — zaprzeczyła żywo, 
wracając jednak do poprzedniego przedmiotu, 
powtórzyła zaraz: Vere, czy nigdy nie myślisz 
mnie zabrać do domu? Czy zawsze mam pozo- 
stać zdala od wszystkiego co ci drogie i mile, 
zawsze być uważaną za zabawkę, nie zaś za 
towarzyszkę życia twego, za podporę w doli 
i niedoli? 

Courtenay pobladł tak gwałtownie, iż 
wargi jego zbielały nawet; nie mniej odpo- 
wiedź jego brzmiała stanowczo i spokojnie. 

— Uprzedzilem cię z góry Janino, 1% kwe 
stye tę oddalona przyszłość rozstrzygnąć do- 
piero może. Nie tailem przed tobą nie, dlatego 
też pytanie podobne zdumiewa mnie naprawdę: 
zkąd ci ono przyszło ua myśl, Jauko? 

— Alboż to nie jasne, Vere? Czuję dobrze, 
iż gdybym była wobec świata twoją Żoną, 
gdybym nosiła jawnie nazwisko twe przynaj- 
mniej, ludzie nie unikaliby mnie, nie patrzyli- 
by na mnie z dotychczasowym wzgardliwym 
chłodeni.... 

— Najdroższa — przerwal żywo — zapomi- 


m. 


leżą nawet do sfery naszej, czyż więe warto 
Janko, abyś się czuła nieszczęśliwa z powodu 
złośliwości ORÓb, które ci nie mogą przebaczyć, 
że wyżej nad nie stoisz? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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